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Zawierając układy handlowe

Pólska prowadzi w tej chwili! jest załatwienie sprawy eksportu! wyższych kontynentów wywozo 
jeszcze rokowania handlowe z polskiego drzewa. Posiadamy m. wych dla olchy, natomiast udzie-
szereglem państw. Rokowania te in. ct.my surowiec w postaci ol- 
są wynikiem konieczności ćosto- chy. Jedynie Poistca i Sowiety sąwynikiem 
sowama wymiany handlowej dd 
uuwej tarytir celnej.

KAŻDY CHCE 
SAMOWYSTARCZALNOŚCI 
Obecnie w okresie, kieoy wszę 

dzie niemal zwycięża zasada sa
mowystarczalności w obrotach 
handlowych, rokowania o umo
wy handlowe są szczególnie cięż 
kie. Każdy stara się ograniczyć 
swój przywóz do ostatecznych 
granic, ale zato wszelkim Kosz
tem wywozić. Ten stan rzeczy 
wytworzył „owe formy umów 
hanoiowych, mianowicie omów 
kompensacyjnych i kontygento- 
wych. Państwa przyznają sobie 
wzajemnie pewną kwotę przywo 
tową towarów oraz układaja się, 
że wz&mian za' jakiś określony ar 
tykuf, który dane państwo ekspor 
tuje, śtrtita pizedw&i inny aily- 
Kiu oędrie importować. O znuta  
ro, tę  arfeiiore wolną wymianę 
tuwarcrwą. W tycn warunkach za 
wiertnic umów nanaiowyrn nie 
jest rzeczą łatwą.

W obecnych rokowaniach 
gwr&tano przede* szynkiem ba- 

uwagę, by zapewnić nasze
mu eksportowi rolnic zemu atipo- 
i i n r e  miejsce, czego nie miał, 
nfwnety, w  dotychczasowych u- 
mowSch. Ale tak juz jest, u  nie 
« iwy specyficznego szc^ęeeta 

umów handlowych. Niemal 
ąppaze *tron« przeciwna wychó- 
4m He tem lepiej, niż my.

KakYĆODK*- 
PRZEOCZ ENIF /  0 1 CHĄ 

Wybitnym przykładem te g o

właścicielami wielkich ilości tego 
surowca. Wyrat>U »ię z niego sze 
tt% proauKtów, które są niezoęa 
ne. Produkcja drzewa ma to do
siebie, że zatrudnia wiele rąk ro
boczych, a więc szczególnie teraz 
w okresie znacznego nasilenia 
bezrobocia mc duże znaczenie. 1 
cóż się stato? Zd&waćby się mo
gło, że panowie, którzy prowadzi 
li z ramienia Polski rokowania 
handlowe z innemi państwami, 
wymieoimy tutaj te państwa, i  
któremi już zawarto ala nai nie
korzystne umowy, Austria, Cze
chosłowacja i Szwajcarja, zdawa 
li sobie dobrze sprawę z Warto
ści naszego surowca,’ A więc, że 
będą nfę starali zapeynić Poisce 
jak najwyżsrty koniygent wywo
zowy wyrobów gotowych * ol
chy j udzielić jak najmniejszego 
kofttygentu wywozowego dla te
go cennego surowca, które każdy 
chętnie weźmie dla produkcji. 
Stało się, niestety, wręcz przeciw 
nie. Polska udzieliła znacznie

Iowo n«m znacznie mniejsze kon 
tygenty dla przywozu produktów 
olcznwych. Znaczy to ograrticze- 
iin  produkcji drzewnej w kraju i 
zwiększenie wywozu surowca, 

ROKOWANIA 
Z PRANCJ4 I ANGLJĄ 

W tej cnwili znajdują się w to
ku rokowania z szeregiem 
państw. Do najważniejszych na
leży zaliczyć Francję i Anglję. 
Rokowania natrafiają na pewne 
trudności, gdyż oba państwa sta
wiają Polsce ciężkie warunki. 
Jest jednak nadzieja, że porozu- 
m.enie zostanie osiągnięte. Nale
ży jednak przestrzec nasze dele
gacje przed powtórzeniem tego 
rodzaju błędów, jakie zrobiono w 
umowacn z wyżej wymienionemi 
państwami. Błędy takie można 
robić nietylko, jeśli chodzi o ol
szynę. Delegacje polskie muszą 
Daezńid strzec, by dawać małe 
kontygtnty surowców, szczegól
nie tych, z któremi Polska nie 
.noże się obawiać konkurencji, a 
uzyskiwać komygenty na artyku
ły, przetworzone w kraju.

Zapowladzlana swego czasu przez 
ówczesnego ministra spraw zagrani.:z 
njrch Pahl-Boncoura rewizyta w W ar 
szawie, zostanie uskuteczniona przez 
obecnego kierownika francuskie) Po
lityki zagraniczne), min. Barthou. O 
stołeczny termin wy]a*du francuskie 
go ministra nie został leszcze ustało 
ny, a jest uzależniony od spraw  w e
wnętrznych 1 od sytuacji zewnetrzue].

Min. Barthou podczas swe) polity
czne) podróży ma obok W arszawy od 
wiedzić Prago, oraz ewentualnie 
Moskwo.

Celem te) wiz? ty ma być o.coicta 
n u wiązanie kontaktu kierownika tran 
cuskie] politjKl zagranicznej z kie
rownikami tejże polityki padsiw aa- 
przyjażnionych z Francja.

Prezydent Stanów Zjedn.

tą da d yk ta tu ry handlowa]
LONDYN, (PAT). Według doniesień

s  W aszyngtonu dzied dzisiejszy bo
dzie dniem najostrzejsze] walki w to 
kn obecne] sesji kongresu, prezydent 
Roosevelt bowiem złźada na ok,es 
ó-ch la t wolnej teki dla prowećzenia 
rokowań nindluwych 1 postawi wnio 
sek o udzieleuie mu pełnomocnictw 
co do powlekiz&ula Jnb obniżania ta-

ty fy  celnej do SO proc. Rzad ,*w ny 
Jest uzyskania większości Inicjatywa 
Roosevelta ma olbrzymie znaczenie 
dia ożywienia handlu międzynarodo
wego i stanowi wyraźne zwycięstwo 
sekretarza stauu Hulla, który już w 
czasie konferencji ekonomiczne] w 
Londynie wystąpił, Jyiko zwolennik 
wzajemnego zniesienia barjer cel
nych.

r
Sejmowa kottncla przemysłowo-han 

dlowa uchwaliła wczoraj nową usta
wę przemysłowo-handlowa.

Nowa ustawa wprowadza przede- 
wszystkleK zwiększona kontrole pań 
itw a. Czy urn J  urzędowe beda miały 
prawo żadać danych o stanie gospo
darczym danego przedsiębiorstwa, o 
stadia V ml .u.ialnym I t. p.

Przedstawiciele w szystkich kia 
bów opozycyjnych wypowiedzieli sic 
przeciwko projektowi wskazulac, że

Strajk 16.000 robotników belgijskich
Dotychczas panuje spokój

BRUKSLuA (PAT.) Strajk 
pracowników zakładów tekstyl
nych w Verziers objął już 16 ty
sięcy osób, rozszerzając się co 
raz bardziej na fabryki okolicz
ne. Wzmocnione oddziały policji

Włamanie do Akademji Górniczej w Krakowie
Jan A p o sto lsk i ,  portjer Aka- dynku przez okno z klozetu  

denuji Górniczej przy ul. Gra- na I. p. i stamtąd zd o ła ł  skraść
matyka 10, zaalarmował wczo-  
raj Urząd ś led czy  w Krakowie,  
że ubiegłej nocy dokonano wła
mania do gmachu Akadem ji.

Jak ustalono, nieznany spraw
ca dosta ł tę  na korytarz bu-

rower męski marki , .Sendor  
wart. 100 z ł .,  który był w ła 
snością s łu żącego  Piotra Króla.

Żuchw ałego  sprawcę tej kra
dz ieży  poszukuje policja.

Napad rabunkowy przy olicy Lubicz
N iebyw ały  napad rabunkowymi zbiegł wraz z sw ym i towarzy-  

zdarzył s ię  w czwartek w ieczo 
rem nn ul. Lubicz. O k o ło  g o 
dziny 22.15 przechodził  ulicą  
Lubicz Emil W ęg la n y ,  student  
Uniwersytetu Jag. zam p rzy ul.
Krowoderskiej 23. W pew nej 170 zł
chwili przystąpiło do n iego
trzech in ieznanych  osobników - Z te a tr o  im . J. S ło w a c k ie g o
z któryah jeden zapytał W ęgla-  Dzisiaj w so b o tę  i jutro w nie- 
n eg o  : „która godzina ? “

Przechodzeń , n ie  podejrzewa
jąc podstępu i 'm o ż l iw o ś c i  ra
bunku na p d n e j  z centralnych

szami.
O brabow any zawiadomił o kra

dzieży policję, która czyn i do
chod zen ia . W artość  skradzio
nego  zegarka wynosi około

dzielę  wieczorem komedja Fler- 
sa i Caillaveta „Ładna historja".

I
ulic mir u  jaką, est  ul. Lubicz  
-wyjął z kieszeni zegarek. W tym  
momencie osobnik ów wyrwał 
studentowi zegarek z ręki

CZYTAJCIE naj cieką wazą 
powieść ostatnich czasów
p.t. Piękna Dalmatka

i żandarmerii pilnują porządku, 
lecz do chwili ohccnaj nie wyda

PAMIĘTAJ

Katastrofa w koptlni
SOSNOWIEC (PAT) —  W 

kamieniołomach Wułkowice -  Ko 
mornych zawaliła się ściana, za
sypuje 3-ch robotników. Z pod 
gruzów wydobyto zwłoki jedne
go z nich. Dwaj pozostali odnie
śli ciężkie rany, od których jeden 
zmarł w szpitalu.

Wodociągi w  ło d zi
Bi~rektj> fundussU pracy rozpo

częła Już s sw ie ru iit umów pożyczka 
w yd t % przedsiębiorcami na tocurocz 
By sezon ro b ó t Naiwieksza umowa. 
Jaka ootychrzi*  podpisano, zaw arta 
stu la ła  z zarządem m. ł-r.dsl. Fundusz 
prący udzielił gminie łódzkiej Kredy
tów ąa budowę wodociągów i konali 
saeli w  stania 1,800-000 złotych.

Potwór morski
PARYŻ. (P.A.T.). W  okolicach Gh r  

to u rg ą  m o rc  wyrzuciło na brzeg cia 
te o lb rzy r ego p o k o ra  m irskiejro, 
którego dotv ,ic; s nie zdoUno skla- 
syfikuwrć mfd wiglę.jem zoologicz
nym. Potwor ma 3 n.lr. dltrgośn 4 
o ć fm .re  płetwy i małą głowę, osadzo 
nę na długiej szył.

G I E Ł D A
W czoraj wystąpiła poprawa funt 

angielskiego, Idąca w  parze z osłabłe 
n -ni dolara. Lir wioski w dalszym 
ciągu nctowany iest dość nisko.

Na giełdzie warszaw  kiej nitowano 
ćzek na Nowy Jork 5.31 — 5.31 1 pół 
non- -  5.31 i trzy  czw arte onegdaj. 
Natomiast h nt rwyZKOwat z 26.y3 — 
26.94 do 27.0T dziś. Mediolan noto
wano dziś 45.65 wobec -15.(dii — -C5. 55 
onegdaj. P raga czeska bez zniton

rzyły się żadne zajścia. Minister 
Pracy van Isacker przyjął u sie
bie delegacje rubotników i przed 
siębiorców, które mu przedsta
wiły swe postulaty.

bedzle on klapował swoboJuy roz
wój życia gospodarczego. Mówcy kin 
bu B &  oraz reprezentanci Min. 
Przem j  Handlu udowadniali, że usta 
wa kładzie właśnie podwaliny pod nor 
mainy Pozwól placówek gosfiodar* 
czych.

P. Z. Kościnikowski 
komisarzem stolicy

Wczoraj Kuda Ministrów na 
wniosek Ministra Spraw W e
wnętrznych rozwiazała Rade 
Miejska i zarząd si. miasta War 
szawy. Jednocześnie Rada Mi
nistrów zamianowała tymezaso 
w in i prezydentem W arszawy 
woj. białostockiego d. Mariana 
Źyndram-Kościałkowskiego.

Wojewoda Kościatkowski o- 
bejmie dziś, dnia 3 marca, urzę
dowanie. W  ten sposób dotyeb 
czasowy samorząd warszawski 
zakończył swój ży w o t

Aresztowanie żony Stawiskiego
LONDYN. (PAT.) Korespon

dent Reutera w Paryżi* donosi, 
ze w dniu wczorajszym po krót- 
kient przesłuchaniu u sędziego

śledczego, pani 
ła aresztowana 
więzieniu.

ol3'vl,k? zostt- 
i osadzona w

Trzęsienie ziemi w Ameryce Połud.
sce
szc

LONDYN. (PAT.) Z Santjago 
de Chile donoszą o silnem trzę
sieniu ziemi, jakie miało mie 
ubiegłej nocy. Najsilnie; 
wstrząsy w liczbie so-citt odczu  
to w miejscowości Valdivia. 
Wstrząsy trwały 4 min. i wywo
łały pm-kę wśród mieszkań

ców, którzy poczęli uciekac .w 
różne strony.

Trzęsienie ziemi spowodowa
ło w ValJIvii pewne, choć nie
znaczne zniszczenia. Komunika
cja z Santjago de Chile uległa 
przerwaniu. Również miasto Te- 
muco odczuło silne wstrząsy, 
trwające Jedna minutę.

A ta K  na konsulat angielski
NEW DELHI (PAT) — Kon

sulat brytyjski, mieszczący się w 
starej części miasta Kaszgaru 
(Wschodnia część chińskiego 
Turkiestanu), w czasie walk mię 
dzy Kirgizami i Aunguzami zo

stał zaatakowany przez bandy ko 
czowników. Atak po całonocnej 
obronie oJparto. 4-ch obywateli 
brytyjskich odniosło rany, Służą
cy konsulatu —  tuziemiec został 
zabity.

Prywatne więzienie perskiego bogacza
TEHERAN (Gilian). ( P A T . )  

Urzędnik sądowy, b ę d ą c y  w 
Laszdeniszachu na inspekcj i  
s twierdz i ł ,  że okol iczny  m a g n a t  
posiada swo^e własne p r y w a tn e£

więzienie,  w  którem znaleziono 
ki lkuset  ludzi  za la n y ch  w kaida 
nv  w na j okr opn ie j sz ych  warUU-
!:::ch.

Magnata aresztowano

że DRUKI jak wizytówki, zaproszenia, listy, rachunki, 
afis-e. czasopism a, broszury i t. p. wykonuje Najtaniej
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Zakłady Żyrardowskie przed sadem
W cieraj w Sadzie Handlo

wym w Warszawie rozpatryw a 
aa była sprawa ..Zakładów Ży
rardowskich" wskutek niszczy
cielskiej polityki zarządu. Pro
ces wytoczyli polscy akcjonar
iusze, reprezentujący ponad 
20.000 akcyj a znajdujących się 
w  posiadaniu 324 osób. Resztę 
akcyj posiada 32 kapitalistów 
zagranicznych, a wśród nich o- 
slawiony Marcel Boussac (czy 
taj Bussak) i Albert Aupctit 
(czyt. Opti), posiadacze 75.000 
akcyj.

Jak pamiętamy wszyscy. gru 
pa polskich akcjonarjuszów nie 
chciała zatwierdzić spraw ozda
nia zarzadu. Zarzad bowiem wy 
kazał 2.336.000 zł. s tra t (wydat 
ki — 5.698.00, zyski 3.226.000 
zł.).

Okazuje sie. że p rzyczyną klęski 
gospodarczej Ż yrardow a była umowa, 
narzucona w 1925 r. „Zakładom Ży
rardowskim" przez francuska firmę 
„Oomptoli de 1‘lndustrie Cotonniere \  
własności M arcela Boussac'a, posia
dającego 60 proc. akcy j ży ra rdow 

skich. liniowa ta zobowiązuje ..Zakłn 
dy Ż yrardow skie" do opłaty 2 proc. 
rocznie od obrotu, za pomoc te.'hnie£ 
na. finansowa, doradcza i handlową, 

j W  ten aposć?> głów ny atcjor.arjur „ 
bez względu na stan interesów  przed 
siębiorstw a, oraz na deficyt, zaw sze 
inkasuje 2 proc. od obrotu. Ody „Za
kłady Ż yrardow skie" w latach powo 
dzer.ia daw ały  40 milionów zł. obrotu, 
p Boussac inkasow ał do sw ojej kie
szeni 800.000 zł. rocznie. Tak k rzyw 
dzącą „Zakłady Ż yrardow skie" umo
wa zaw arta  była w praw dzie tylko na 
jeden rok, ale zarzady . w ybierane na 
w alnych zebraniach akcjonarjuszów , 
autom atycznie przedłużały  la. co sta 
ło się p rzyczyna ruiny Żyrardow a. 
A kcjonariusze polscy sprzeciw ili się 
sam owoli zarzadu I rady  nadzorczej, 
odmówili absolutorium  władzom spół 
ki, lecz skutkiem mniejszości posiada 
nych akcyj w głosowaniu przegrali.

Skarga polskich akcjonarju- 
szy zarzuca też Boussacowi i je 
go grupie pobieranie nadmier
nych procentów od sum. figuru 
jacych na ich rachunku.

Na wainem zebraniu grupa 
polska zażądała rozwiązania 
szkodliwych umów i wniosek

100 najciekawszych wydarzeń
tra g ic zn y c h  i K o m ic zn yc h  z ostatnich la t w Warszawie

PRZEZ ROZTARGNIENIE
Pan Bronisław odemknął le

we oko, postarał sie je tak utrzy 
mać, lecz powieka nieprzezwy- 
cieżenie opadła na dół. Jeszcze 
parę minut błogiego stanu bez- 
świadomości i prawe oko w yj
rzało na świat przez wąską 
szczelinę. Nieprzyjemnie uderzy 
ło światło. Oko mrugnęło i 
szybko skryło sie za powieka
mi. Jednocześnie, mimowoli. o- 
twarło sie lewe oko i rozpaczli
wie spojrzało na widny pokój. 
Co za głupi wynalazek słońce!

Co to leży pod drzwiami? 
Ach, list od żonusi... Biedna Ma 
rylka. pan Bronisław z w yrzu
tem sumienia przypotpniał so
bie ubiegły wieczór. Swoja dro
gą. ta Lusia — to słodka dziew 
czynka. Bodaj to częściej być 
słomianym wdowcem!

Normalnie, co rok, pan Broni 
sław wyjeżdżał z żona na m ie
siąc w akacyj. Tego roku pani 
M aryla skarżyła si? coś na 
strzykania w pośladkach. Pan 
Bronisław uważał, że to nic nie 
jest. pani M aryla jednak uzna
jąc. że to sa wstepne symptomy 
jakiejś poważnej choroby — tv 
fusu, zapalenia ślepej kiszki, 
luib... kataru, poszła do lekarza. 
W róciła triumfująca.

— A widzisz, Bronciu! Lekarz 
powiedział, źe to niby w zasa
dzie nic nie jest...

— A co, nie mówiłem?
Spiorunowała go wzrokiem:
— Ale, że z tego może coś 

być. Nawet to jakoś nazwał po 
łacinie, ale nie potrafię powtó
rzyć. Jednem słowem, zalecił 
mi natychm iast dwa miesiące w 
Zakopanem. .

— Ale moje spraw y?! Ja bę- 
ds wolny dopiero za dwa tygo
dnie. a wrócić musze w połowie 
sierpnia!

— Trudno, pojadę tym cza
sem sama. a ty po mnie przyje- 
dziesz. Tu chodzi o moje życie.

1 pojechała.
.lak pan Bronisław dochowy

wał jef wierności, czytelnicy 
chvba tuż sie domyślili. Właści 
wie pani M aryla dawno ochłod- 
fa do niego w zapale m ałżeń
skim. Była taka obojętna, szorst 
k a -

Ponicm  po obiedzie otworzył 
list. Czv to nie om yłka? Nie, to 
na pewno do niego zaadresowa 
ne j od Maryli...

„M ó j drogi, słodki wilczku,

nie mogę już poprostu w ytrzy
mać bez Ciebie. Tak mi tęskno 
za Tobą. mój Ty najdroższy 
skarbie jedyny, takbym chciała 
już być w Twoich ramionach... 
Nie, naprawdę nie bedę, nie mo
gę, więcej pisać, bo z tęsknoty 
aż mi sie lzv do oczu cisną. 
Przyjeżdżaj jak najprędzej.

Twoja M arylka".
Ona go tak kocha, a on ją 

przez ten czas zdradzał! Tyle 
miłości w tym liście, tyle uczu
cia!.. Rozczulił sie. laka ona ko 
chana, jak słodka (nie Lusia 
tym razem, tylko M aryla!), ja 
ka śliczna, a on jej nawet nie u- 
miał kochać. W ezbrało mu ser
ce czułością.

W idział sie tego dnia z kilko 
ma klientami, załatwił, co mógł, 
reszt? odłożył na dalszy termin 
(niecierpiąca zwłoki spraw a po 
wołu je go na prowincje), po
czerń spakował sie 1 kupił bilet 
do Zakopanego. Na dworcu zła 
pał sie za głowę: trzeba jakoś 
Marylke uprzedzić! Podarł k il
ka formularzy, zanim ułożył i 
wysłał następujący telegram: 

„Najdroższa przyhywam na 
skrzydłach miłości. Twói Bro
nek". *

Pani M aryla przyjęła go do
syć chłodno, ale on wiedział, co 
ma o tern myśleć — to takie już 
skryte serce.

— M aryś, dlaczegoś ty  taka 
sk ry ta?  Nie chcesz mi pokazać, 
jak mnie kochasz, a ja przecież 
mam najlepszy dowód... i poka 
zal ów list. P rzeczytała, Po- 
jladła, serce jej zabiło... P rze
cież ona ten list napisała do 
pewnego Bolesia. a do meźa w 
te słowa:

„Mój Drogi, czute sie dosko
nale, chyba przedłużę kurację. 
Nie chce ci jednak przeszkadzać 
w Twoich sprawcach, które Cię 
zatrzym ują w W arszawie, więc 
nie śpiesz sie z przyjazdem. 
Uściski, Maryla*’.

Na pewno omyliła sie w koper 
tach! Po takim liście. Boleś na 
newno nie przy.icdzie. obrazi sie. 
On wogóle obrażalski. kapryś
ny... Nic to. co icj rnaż.. W stręt 
ny Boleś! Kochany Broncio...

P rzytuliła sie miłośnie do nie 
ża...

Jutro 85-te opowiadanie p. t. 
„Autosugestją".

przeszedł dzięki wyłączeniu 
urzez przew odniczącego 75.000 
akcyj francuskich, jako zaintere 
C?w?nych. Nie mogła jednak 
grupa polska zmienić zarzadu. 
Dlatego też wniosła sprawę do 
sadu. zarzucając zarządowi, żc 
postępuję nielegalnie.

Rozprawie przewodniczył s? 
dzia Lauter przy udziale sę
dziów Skoniecznego i Gebethnę 
ra.

Skargę polskiej grupy popie
rała adwokaci Urbanowicz i Po 
likier, Francuzów bronią adw. 
Konic, adw. Koral oraz adw. G. 
Beylin w imieniu hrabiego T y
szkiewicza, działającego soli
darnie z Boussacem.

Po rozpoczęciu rozprawy
adw. Bejlin postawił wniosek o

odrzucenie (skargi ze względu 
na „szkodę" dla firmy, jaka mo 
że wyniknąć z rozprawy. Sąd 
odrzucił ten wniosek.

Adw. Koral usiłował nie dopu 
ścić do rozprawy, kwestionując 
pełnomocnictwa adwokatów gru 
py polskiej. Sad i ten man?wr 
utracił.

Następnie przed sadem stanał 
biegły Kisilewski. Stwieroził on, 
że bilans „Żyrardow a1* ułożony 
jest niejasno. Zvski „Comptoir 
Industria Cotonniere*’ wynosiły 
25 proc. kapitału inwestowane
go. Księgi nie bvłv prowadzone 
prawidłowo, figurowało np. ob
ciążenie 10 milj. zł. na rzecz 
„Comptoir Industrie Cotonnie
re" mimo, że „Żyrardów" wy
dał na t? sume akcepty.

Zausznik ks. Pszczyńskiego skazany
Sensacyjna sprawa znalazła 

się wczoraj w warszawskim Są
dzie Okręgowym, która znowu 
poruszy głośne sprawy podatko
we ks. Pszczyńskiego, Hansa von 
Pless.

Na ławie oskarżonych zasiadł 
b. radca Ministerstwa Skarbu, 
Djonizy Login, którego współu
dział w zabiegach o umorzenie 
podatku ks. Pszczyńskiego zapro 
wadził na salę sądową. Login 
za pośrednictwem ówczesnego 
dyrektora zakładów ks. von 
Pless, nieżyjącego Zbigniewa Śle 
sińskiego, poznał adw. Wyrost
ka, który w 1931 r. prowadził in
teresy ks. Pszczyńskiego. Djoni
zy Login zaofiarował swoje usłu 
gi celem umorzenia miljonowych 
należności podatkowych księcia 
Pszczyńskiego. Adw. Wyrostek 
posiadał umowę z księciem, że 
przed zakończeniem swoich czyn 
ności otrzyma zaliczkę na swoje 
honorarjum W tym czasie Ślesiń 
ski namówił adwokata, aby upo
ważnił Logina ao odbioru pienię
dzy z kasy ks. Pszczyńskiego i 
przekazania ich adw. Wyrostko
wa'. Tak się też stało.

Login wkrótce potem przybył 
do Warszawy, wręczył adw. Wy 
rostkowi 2000 zł. oraz pełnomoc
nictwa na prowadzenie spraw. W 
pół roku później adw. Wyrostek 
zakończył swoje interesy z ks. 
Pszczyńskim i wówczas wynikła 
kwestja rozrachunku. Okazało 
się wtedy, że Login pobrał dla 
adwokata tytułem honorarjum 
15000 zł., z których wręczył tyl
ko 2000 zł. Adw. Wyrostek do
wiedziawszy się o tern, zawiado
mił prokuraturę, oskarżając Lo
gina o sprzeniewierzenie. Śledz
two wszczęto przeciw Loginowi 
i Zbigniewowi Ślesińskiemu, jed
nak wobec śmierci tego ostatnie

go, tylko Login odpowiada za 
sprzeniewierzenie.

Zbadany Login tłumaczył się, 
że z polecenia Ślesińskiego wię- 
czył 2000 zł. adw. Wyrostkowi, 
pozostałą zaś sumę wyaał na róż 
ne koszty, związane ze sprawa
mi podatkowemi księcia.

Na rozprawę zjawił się ks. won 
Pless, wezwany jako świadek 
oraz adw. Wyrostek.

Login został skazany na 6 
miesięcy więzienia z zawiesze
niem kary.

Z w r 6 C u w a g ę !

Coś dla Pani

Jeśli mini chce mieć piękna i 
czysta  cere. proszę zastosować 
oklail z ciepłeno. naparzonego i 
odcedzonego ramionka.

Gotowość bojowa 
w powietrzu

(w .) W ojna przyszłości ma 
być wojna chemiczno-gazowa. 
Prawda ta zdaje sie nie ulegać 
żadnym  wątpliwościom. O czy
wiście wiec. że państwa, które 
posiadam największe lotnictwo, 
beda miały przewage nad inne- 
mi. Skrzydlata armia bedzie de 
cydowała o losach narodów. Dla 
tego ciekawa jest rzeczą prze- 
glad wojskowych sil powietrz
nych poszczególnych państw.

Z ostatnio ogłoszonej s ta ty s ty  
ki wynika, te. w dniu 1 w rześ
nia r. ab. najsilniejszą armie po 
wietrzna posiadała Francja, a 
mianowicie 1851 samolotów, a 
wraz z rezerwami 4.500.

Stan liczebny samolotów in
nych państw (ogólna cyfrę apa 
ratów wraz z rezerwami poda
jem y w  nawiasie) przedstawia 
sie następująco:

S tany Zjednoczone 2.050 
(3.200). Rosja 1958 <(2700). An 
glja 1096 (2400), Japotija 1939 
(2000). Italja 1135 (1500), Pol
ska 545 (1000), Czechosłowacja 
432 (950), Jugosławia 392 (900), 
Rumunia 600 (880), Belg ja 192 
(400). Holandja 170 (250), Szw e  
cja 145 (200). Hiszpania 146 
(200). Szwajcaria 132 (175), 
Dania 118 (150), Norwegja 117 
(150). „

P ańJw a  nadbałtyckie, a mia 
nowicie Finlandia. Łotwa. Esto 
nja t Litwa posiadaia po 80 po 
wietrznych jednostek bojowych. 
Portugalia około 100, Turcja  
blisko 370. Niemcy, Austrja, W e  
gry i Bułgaria teoretycznie nić 
posiadaia lotnictwa wojennego. 
Bynajm niej to nic znaczy, że  w 
razie wojny państwa te nic be
da dysponowały armia powie
trzną. Cywilne lotnictwo nie
mieckie tu każdej chwili m nie  
sic przekształcić  vr bojowe. 
Szczególnie na ten wypadek, 
choćby zapewnienia Hitlera nie 
b yły  frazesem, musi być polskie 
lotnictwo przygotowane.

U /e s o fy  K ą c i k I
JAK PŁACI ŚWIAT? 

(Bajka)

Ro!iLińn« C H E  R  V S

Szedł chłop przez pole i usły
szał jęki. Patrzy — leży przygnie 
ciony kamieniem wąż.

— Zepchnij kamień — błaga
— Jakiś mnie łotr nim przydusił. 
Chłopu żal się zrobiło węża.

Uniósł kamień i uwolnił gada. A 
wąż rozprostował się radośnie i 
owinął się dookoła chłopa.

— A teraz cię uduszę! — po
wiedział.

— Tak płacisz za moją do
broć? — wrzasnął chłop.

— Nie ja jeden tak płacę, — 
zachichotał wąż. — Cały świat 
tak płaci.

— Kłamiesz! — jęczał chłop
— Powiadasz, że kłamię? Do

brze. Pójdziemy w świat... Jeżeli 
zobaczymy, że kto inaczej postę
puje, to cię puszczę.

I poszli... Weszli w las i spot
kali przywiązanego do drzewa 
starego psa.

— Co tu robisz? — spytał 
wąż.

— Służyłem mojemu panu 15 
lat — zawył boleśnie pies. — Pil 
nowałem mu dobytku... A teraz, 
na stare lata zostawił mnie w 
lesie, żeby się mnie pozbyć...

— Widzisz, jak płaci świat?
— zaśmiał się wąż i mocniej o- 
winął się dookoła szyi chłopa.

— Jeszcze!... Jeszcze kogoś 
się spytajmy!... —  jęknął chłop.

Poszli dalej. Spotkali zgrzybia 
łą staruszkę, zbierającą drzewo.

— Co tu robisz? — spytał 
wąż.

— . Wychowałam córkę — 
westchnęła staruszka,.— wszyst
ko jej oddałam, żeby zamąż mór 
gła wyjść. A teraz ona z domu 
mnie wypędzał

— Widzisz, jak świat płacił
— zachichotał radośnie wąż.

— Chłop zaczął się żegnać z 
życiem, kiedy nadszedł lis.

— Co tu się dzieje? — spytał.
Opowiedzieli mu wszystko.
— Ja w a.i rozsądzę — powie

dzą! lis. — Ale muszę zobaczyć 
wszystko, jak było od początku.

Wąż wlazł pod kamień i chłop 
go szybko przydusił kamieniem,

—  Teraz chłopie, — powiada 
lis, — jesteś wolny. A drań wąż 
niech się dusi pod kamieniem... 
Ale zato, że cię uratowałem, mu
sisz mi dać tłustą kurę.

W wężu aż się jad zagotował 
ze złości, a uszczęśliwiony chłop 
pobiegł do domu po kurę.

— Co robisz? — spytała żo
na, widząc, że chłop bierze kurę.

— Lis pod zagrodą czeka na 
kurę — wyjaśnił chłop i opowie
dział żonie wszystko.

— W arjat jesteś? — zgniewa- 
ła się żona. — Lisowi kurę bę
dziesz dawał? Weź dubeltówkę i 
go zastrzel. Futerko sie sprzeda.

— Zastrzelić? — zdziwił się 
chłop. — Zato, że mnie ocalił'3

— Rób durniu, tak jak wszys
cy! T a k  płaci  śv iat.

*

Bajkę tę wed łu g  o po w ia d a n ia  
inwal idy,  k tó rego  po wojn ie  w y 
ek s m i to w a no  z mieszkan ia ,  sp i 
sał  Napoleon Sądek

C  tu a  R  P  n  T  u  J ft 
m t O D A . I ŚU il€ Ż A  CCRC.
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a DZO N Y
Osnute na prawdziwem zdarzaniu wstrząsające dzieje niewierności małżeńskiej

STRESZCZENIE 
Dyrektor banku Józef Radecki dostał Is t anonimowy, te  Je- 

j o  piękna tona I/ena go zdradza. W liście podany był dokładny 
aJrea mieazkania, gdzie to ałę odbywa. Nie chciało mu się to w 
giowie pomieścić, tak święcie wierzył w bierność tony. A jed
nak poszedł pod wskazany adres. Było to parterowe mieszkanko, 
którego okna wschodziły na ogródek. Dozorczynl powiedziała 
mu, te  spotyka się tu oogaty hrabia z piękną kobietą. Opis zga
dzał się z powierzchownością Ireny. Radecki poszedł do ogród
ka i wszedł przez okno do pokoju. Tern schował się za parawan.

Wkrótce weszła do tego pokoju Irena, a  t tilą Jej kocha
nek Ryszard hrabia Berycz -  Lurski. W śród pocałunków i pie
szczot Irena zwierzała się Ryszaidowi, te  Radecki coś podej
rzewa. Z dalszego ciągu rozmowy wynikało, ie  młodsza có- 
feczka Ireny — Rysia jest córką... hrabiego Ryszarda.

Namawiał Irenę, t tb y  porzucili, m eta, bo mu tęskno za 
nią I za Ryjlą. Groził skandalem. Irena broniła się przeciw te
mu, twierdząc, te  bardzo, bardzo go kocha, ale—

Radecki nieludzkim wysiłkiem panował nad sobą, aby 
nie wyakoczyć i  ta  parawanu. Ale miał ju t pewien plan zem- 
* 7 . chdai więc v szyatko wysłuchać do konca-

Ody wreszcie kochankowie wyszli, Radecki w y^ed ł rów- 
nk* i powziął pewien plan. Nie chciał się z nim w szakte zdra
dzić. Rosmawiai s toną, jakby nigdy nic.

Powiedział tylko tonie, te  chce spełnić Jej tyczenie — ku
pić jej willę podmiejską, ale w tym celu musi sprzedać rodzin
ne dobra Dzików. Oświadczył, te  w tym celu musi pojechać 
do DiJkowa i chciał tonę zabrać ze aobą. Odmówiła.

Pojechał sam. Sprzedał Dzików. Potem wrócił do W ar- 
azay y | pod Wawrem odszukał wieśniaka Rudiuka z zoną. Za
powiedział, te  da im dziecko na wychowania. Kazał by t naza
jutrz na dworcu.

Sam zaś poszedł oo domu. Przybył nieoczekiwanie. Za- 
Btał Irenę przy pisaniu jakiegoś Ostu. Chciała ukryć przed mę
tem  ten Ust

W yrwał jej ten Kst i dowiedział się z niego raz jeszcze ca
łej prawdy. Ukarał ją straszUwla. Wyjechał do Ameryki, za
bierając sta i« 4  córeczkę Krysię, a młodszą — Rysią — oddał 
ni wychowanie wieśni.kom z pod Wawra. nie mówiąc Im, kto 
to  Jest I podając Ją Jako Stenię.

Trzeba nieszczęścia, te  Rudiuka zabito. Wdowa po nim 
w yw ęurw ała  w niewiadomym kierunku. Radeckiemu doniósł 
•  mm w liście jego przyjaciel, doktór relik t RewskL

Raaecki byi tym ciosem okropnie wstrząśnięty. Pjprosłt 
Rewskiego, aby na jego rachunek wszczął puszuldwania w  ja
kiem biurze wywiadowczem. Ucz/nfl to, ndając do btuia 
mPtcI, nuźdzflt 1 «p.“. Niestety poszukiwania były oezsicuteczne

Budaj jeszcze większe nieszczęście przeżyła Irena. Okaza
ło aię bowiem, te  Ryszard, pomimo, it  kochał ją szczerze, był 
jednak zmuszony zerwa.- z nią. bez jego wieozy wyswatano 
go s Elżbieta księżniczka LuslAską, ju t  oddawna w  nim za 
kochaną.

Ryszard w  oicrwtsej chwili rerzeerwr się. Eltunia ze 
•martwienia rozchorowała d ą  śmiertelni*. C sejo  nia dokonał) 
Prośby matki Ryszarda, dokonała litość nad umierającą. Ryszard 
dał Jej słowo... Zapewni! Irenę, te  ją  zabezpiecz). Nie chciała te- 
10 przyjąć.

Ju t chciała skoczyć do W bty, gdy wyratował Ją przypad
kowy ptiiechodzitó Hieronim hrabia Prawdzie -  Bukowiecki, 
Przyjaciel Ryszarda. Postanowu zaop.ekować się nią, bo mu 
przypominała zmarłą tonę. Doradził, aby wróciła do ojca. Uczy
niła to. N a^W a mu stamtąd lat, w  którym prosfla go, by Jej 
dopomogt odnaleźć m ęta i dzieci. Prawdzie zwrócił się do tegot 
biura, co Rewskl I tak aamo daremnie. Potem przyjechał do Ire
ny 1 poprosił ją  o tkani*. Po wahaniu Irena zdecydowała 
się iść

I poezhu A wynik byt taki, ta  wkrótce się pobrał, bo
Prawdzie się postarał o uznanie Radeckiego za zaginionego 

o uniewatnieni* maiieństwa. Ala po dwóch latach Prawdzie 
zmarł.

Minęło piętnaście lat. Dzików poszedł na licytację. Ire
na, teraz zamożna hrabina, chciała go odkupić, lecz ubiegi ją ... 
Radecki, który nagle powrócił z Ameryki. Irena rozmówiła się 
z Radeckim. Powiedział jej, te  Krysi jej nie odda, a  Rysią — 
jeteli ją znajdzie — niech aobie weźmie.

Tymczasem Rysia, jako Stenia, wyrosła na.Polesiu na do
rodną dziewczynę Opiekowała się nią i jej w*- Jobtąkaną wy
chowawczynią dziedziczka Kobialska. Umarła wszakte na wieść
0 wypadku, jaki się przytrafił jej synowi Zbyszkowi. Przed 
śmiercią polet.ta Stenię opiece swej przyjaciółki Kazimiery Ra- 
jewskiej, właścicielce magazynu mód w Warszawie. Stenia uda
ła aię tam w towarzystwie swego przyjaciela dzieciństwa Grze
sia Kaledy. Magazyn przeraził ją awym ogrumem.

Natomiast Rajewska przyjęła ją bardzo serdecznie, przy
garnęła ją wraz z Grzesiem i poieciła zarządzającej swym ma
gazynem Anieli znaleźć jej pokój, ubrać po stołecznemu i wo- 
góle opiekować się nią.

Aniela miała przyjaciela Maćka, typa z pod ciemnej 
gwiazdy, który od niej wyłudzał pieniądze. Teraz ją znpewnlał, 
że jej wszystko zwróci, nawet z procentami.

Zamierzał bowiem odszukać zaginioną córkę Ryszarda
1 Ireny, ożenić się z nią, a potem zażądać grubszej sumy za 
unieważnienie małżeństwa.

Tym czasem  Radecki z Krysią wrócił z Ameryki ł zamiesz
kał w Dzikowie. Irena dowiedziała się o tern I przybyła na po
tajemne spotkanie z Krysią. Radecki wszakże wyśledził Je 
i obrzucił Irenę stekiem przekleństw.

Krysia trzymała się za serce lewą ręką, a prawą 
iiunykala oczy, jakby nie chcąc nic już widzieć...

Lecz ojciec władnie zwrócił się do niej, mówiąc: 
— Gdyś ty się urodziła, byłem jeszcze szczęśliw

szy, niż przedtem, bo oszuały ii zaślepiony miłością, 
nie widziałem nic, co się działo dookoła mnie. Nawet 
wy.afny chłód twtj matki nie zrażał mnie. jednym 
uśmiecnem, umiała uspakajać moje lekkie wymówki, 
i rozpraszać wątpliwości, których, zresztą, naw.pt nie 
wypowiadałem, tak mi się wydawały niedorzeczna. Jej 
pocałunki były dla mnie wszystldem, nietylko balsamem 
kojącym wszeikie trudności i przeciwności życiowe, 
ale wręcz czemś, bez czego iycia sobie nie wyobraża
łem. Przez pięć lat trwała moja ślepota, pięć lat prze
żyłem z bielmem na oku, łatwowierny, sfanatyzowany, 
przyjmujący za dobrą monetę całą obłudę, wszystkie 
kłamstwa, płynące z tych ust ubóstwianych. Aż wre
szcie nagle bielmo mi z oczu opadło i prawda stanęła 
mi przed oczyma w całtj swej przerażające, zgrozie. 

Ireną, biaaa, jak trup, wpiła oczy w Radeckiego 
i ani drgnęła... 

Radecki zaśmiał się »zatańsko: 
Ha, ha, hal... Mówiono, te Jestem tak! przewi

dujący... A ja nie widziałem nawet taić kłującej w oczy 
rzeczy, te przy niewielkiej pensji prowadziłem tryb ty
cia zamożnego człowieka... Myślałeni... ha, ha, nal... 
te to spryt 1 oszczędność mojej tony... Dopiero jeden 
z kolegów otworzył mi oczy... A teraz to, co najważ
niejsze: sprawa Ryslt... Uiodziło się dzieciątko... ko
chałem je, jak własne... Oddałbym życie... I oto na
gle, dowiaduję się..,, 

Tu urwał... 
Było to widocznie ponad jego sfly*. 
Pot ściekał mu g lz o u  wieuciemi kroplami*. 
Nie ugiął się wszakze i mówił dalej: 
—  Wiedz wszystko, wiedz, kim jest twoja matka... 

Miała kuchenka.* I to bogatego... List anonimowy 
wskazał mi adres, gdzie się spotykają... Poszedłem 
tam i schowany za parawanem podsiucnałem icn roz
mowę, od której wtosy mi się zjetyły na głowie*. Dy
szałem wściekłością straszliwą... Jeszcze chwila, a był
bym runął na tę parę gtzesz,tików i zakatrupił własno
ręcznie. Ate przyszło mi na myśl, ke lepiej będzie od
płacić ząb za ząb*. Złamała mi życie, wykoleiła 
i zmiażdżyła, odwdzięczę aię jej pięknem ze nadobne. 
Koch hi eg twojej matki, nje wu dząe, że słysz? jego sło
wa, pi zyrnał się, że Ryr.a nie jest moją córką, 1 scz te
go. Kilka chwil namysłu —  i doszedłem do wniosicu, 
U  tak jest... ta kochanek twojej metki—  Ryszard hra
bia Boryrz-Lurski — rzeczywiście może byr i jest 
z pewnością ojcem Rysi... Com dalej rrobił, już wiesz.. 

Zakrztuslł się... Nie ntógł Jat ruwet dłużej tak 
krzyczeć.. To też ]tiż zacnrypniętym głoeem mówił: 

—  Musiałem uciec od tej kobiety, bo bałem się 
mojej słabości na jej widok... Drżałem na myśl, le  jej 
czar znów mnie rzuci przed nią na kolana... wybaczyć 
też nie chciałem, wiedząc, że jednym pocałunkiem, 
spojrzeniem, westchnieniem znów mną gotowa owład
nąć... Dlatego postanowiłem zerwać wszystkie więzy, 
łączące mnie z krajem, z wyjątkiem pamięci o tej nie
szczęsnej Rysi, aie i to samo się urwało, gdy nagle zgi
nęła bez wieści... 

Zdawało mu się, że Krysia chce mu paść do nóg 
i wybłagać odeń przebaczeń.t dli matki. Uprzedził jej 
gest, mówiąc:

—  Czekaj, to jeszcze nie wszystko!. Nie wiesz 
wielu rzeczy. Nie dostrzegłaś może nawet, jaką dla 
mnie katuszą był pobyt w Ameryce... Przeciez ja tam 
po nocach nie sypiałem... Całemi dniami także miałem 
wciąż ją tylko prz,ed oczyma... Jak w nocy spędzała 
mi sen z powiek, tak nawet w dzień nie dawała mi spo
koju. Szatan zazdrości malował mi przed oczyma jej 
pieszczoty w hrabią Ryszardem, ojcem Rysi, a potem 
z hr. Prawdzicem, który ją zdobył, gdy tamten rzucił 
w kąt, jak zużyty łachman... Obaj oyli wielkimi boga
czami, miljonerami, magnatami, mogli jej sypać pod 
nogi perły, brylanty i złoto... Widziałem oczyma wyo
braźni przesyconej zazdrością, Jak kroczy triumfalnie 
po posadzkach hrabiowskich salorów i pokrywa swe 
grzechy rzekomem miłosierdziem, sypiąc na prawo i le
wo pieniędzmi na cele dobroczynne... Nie sztuka. —  
panowie hraDiowie mieli tych pieniędzy ogromne sto
sy i na skinienie dostarczali każdej sumy... To bardzo 
pochlebne być dobroczynną z cudzej keszeni, prawda? 
I bardzo wygodne... Moja nienawiść ku niej szła taK 
daleko, że najradośniejszym był dla mnie dzień, gdy 
się dowiedziałem, że hrabia Ryszard pozostawił ją na 
bruku, jak wyciśniętą cytrynę. Cieszyłem się, że zde
chnie z głodu bez oparcia . pomocy... Niestety, znalazł 
się inny, który tak, jak ja, nie zdołał się oprzeć kuszą
cemu czarowi twojej matki... Starałem się jej szkodzić, 
jak tylko mogłem... Byłem szczęśliwy, że ją dręczy 
utrata Rysi, córki cudzołóstwa... Teraz do tego tforzu- 
cam pogardę starszej córki, która nas teraz słucha i bę
dzie musiała od tej chwili między nami wybierać... 
Aby zaś pogarda twoja była całkowita i bezsporna, 
spójrz! — rzekł i wyjął z kieszeni kartkę, na której nie
gdyś zmusił Irenę do przyznania się, iż Ryszard jest jej 
kochankiem, a Rysia jego córką...

Podał kartkę Krysi i zawołał:

— Czytaj!...
Odtrąciła jego rękę drżącą dłonią i szepnęła tylko 

cichutko:
— Nie mogę.*
— Więc słuchaj! *
I przeczytał na głos wyznanie grzechu jej mat

ki. 
Poczem rzekł:
— Na tem konitc... Teraz decyduj się... Możesz 

porzucić człowieka, który cię wychował i chciał ci 
oszczędzić widoku, jak twoja matka przechodzi z rąk 
do rąk, oddając się coraz to innemu kochankowi... Mo
żesz opuścić ojca, człowieka prawego, któremu nikt nie 
ośmieli się niczego zarzucić... Wiedz, że w tym wy
padku nie ujrzysz mnie nigdy więcej... Trudno... jeże
li chcesz, pozbaw mnie ostatniej radości życia, jaka mi 
pozostała po niecnej zdradzie tej kobiety... Idź... idź 
do niej... napawajcie się wspólnie owocem jej hańby... 
bogactwem, zdobytem rozpustą... Idź... pozwalam ci... 
Niech twoje serce przemówi i wskaże ci właściwą ciro-
ge~  

Zwracając się zaś do Ireny, zawołał: 
— A ty bierz ją, jeżeli śmiesz... Chciałbym tyiko 

wiedzieć, czy ci starczy bezczelności spojrzeć twojej 
córce prosto v oczy... 

Tu Już Krysia u szczytu rozpaczy nie wytrzvmała 
i krzyknęła: 

—  Dość już, tatusiu... duśćl*. 
Raaecki, wszakże pałając bestjalską wściekłością, 

podbiegł do Ireny i wygrażając jej pięściami, ryczał: 
• - Podła... Hikczenuta... Łajdaczkol... 
Krysia szeptała w śmiertelnym strachu: 
—  Litości, tatusiu... litości I... 
Widocznie przejście to było ponad jej siły, bo pa- 

114. zemdlona na puszysty mech leśny. 
- Krysieńko! — krzyknęła Irena, rzucając się ku 

niej. 
—  Ani krokuf —  wrzasnął Radecki. —  Zabraniam 

ci zbhzyć się do niej i kalać ją twemi plugawemi ręka
mi. 

Poczem dodał z djabelsklm uśmiechem: 
—  Zresztą, i tak ci nic nie pcmoże... jestem prze

konany, że po tem wszystkiem będzie tobą pogardza
ła Jut przez całe życie... 

irena wyprostowała sfę 1 rzekła lylko: 
—  Zabijasz mnie, żywcem obdzierasz z- czci, jak 

za skóry... Smażysz na wolnym ogniu nienawiści.* 
Oby Bóg był dla ciebie litościwszy, niż ty dla mnieL* 
Już się więcej nie zobaczymy... żegnaj 1... 

Padła na kolana przed córką leżącą nieprzytom
nie I, całując ją w croło, szepnęła: 

—  I ty, Krysieńko moja... córuniu najdroższa*, 
dziecinko najukochańsza... żegnaj I... 

Co rzekłszy, wstała, odwróciła się i odeszła, rzu
cając na pożegnanie tylko Jeszcze* 

—Czuwaj nad nią.* 
Szła, zataczając się, chwiejnym krokiem... brną* 

naoślep... bezwolnie... bezwładnie... 
Przez chwilę wyrzuty sumienia owładnęły Radec

kim. Chciał ją przywołać jeszcze. 
Nie uczynił tego wszakże... 
Był, zresztą, przekonany, że to nfe poskutkuje.* 
Po chwili Irena ochłonęła z wrażenia, przypomi

nając sobie, że przecież Krysia jest zemdlona... 
Czemprędzej więc pobiegła do domu, wzięła sae 

mochód 1 popędziła oo doktora Rewskiego, woła
jąc doń już zdałeka:

— Panie doktorze, niech pan pozwoli, że pana na
tychmiast zawiozę do Dzikowa, będzie pan tam bardzo 
potrzebny... Potem będę do pana przyjeżdżała dowia
dywać się, dobrze?... Chodzi o moją córkę Krysię.*

— Cóż jej się stało?
—  Nie wtem... zemdlała... Musł jej coś oyć...
— A pani... nic nie jest? — zapytał, spoglądając 

na jej trupią bladość.
Potrząsnęła głową i odrzekła ze smutkiem: t
— O, mnie już nic nie trzeba... Ach, już nawet 

płakać nie potrafię...
Pojechali...

W pałacu ks. Lusińskich Elżunia tymczasem tłu
maczyła swemu dziadkowi:

— Pofatygujesz się więc, dziadziuniu, do tego Fre- 
ła z Huidzikiem i powiesz im, że są zupełnie do nicze
go. Pieniędzy wzięli dużo, naprzyrzekali jeszcze wię
cej, a skutku żadnego. Jeżeli tej dziewczyny nie od
najdą w najbliższym czasie, będę miała dowód, że zaj
mują się tylko wyłudzaniem pieniędzy. Nikt mi tego 
nie wytłumaczy, żeb y  niesposób było znaleźć kogoś, 
żywego czy umarłego... To jedna sprawa, a przy spo
sobności, ponieważ pewno, jak zwykle, zajrzysz do Ra- 
jewskiej, zechciej jej łaskawie powiedzieć, że z jej kre
acji także jestem ostatnio bardzo niezadowolona. Wo- 
góle mam teraz pecha na całej linji. Nie wiem, do
prawdy, kiedy to się nareszcie skończy.

t«icgy oastąpL



Słr. 4.
0IM.J* L'141 W

O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I Nf. 63.

PAMIĘTNIK StUZACU
SPOWIEDŹ PIEKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESDE LUDZKIE

Stanęłam we drzwiach przedziału i nie wiedzia
łam, czy wyjść na korytarz, czy wrócić. Kubełek od
wrócił się i spojrzał na mnie, jakby mnie pierwszy raz 
w swem życiu widział.

Sarn był  odm ie n io ny  nie do  poz nan ia .  W jakimś 
sza r ym garn i tu rze ,  z krótkiemi  w y p u sz c za n em i  s p o d 
niami.  o p a r ty  o okno,  pal i ł  cygaro .  W y g l ą d a ł  j ak  p o 
d r ó ż u ją c y  bogac z !  Rece t r zymał  w  k ieszeniach,  na  g ło 
wie p o r z ą d n a  cyk l i s tówka .  Nie ukłoni ł  mi się,  nie k i w 
nął  n a w e t  g łową .  S t an ę ła m  koło sąs i ed n i ego  okna,  
j a k b y ś m y  się wca le  nie znali.

W t e d y  u s łys za łam sz ep t  Kubełka .
—  Niech  się h r a b in k a  bierze o s t r o  do r o bo ty  —  

sycza ł  c i chu tko ,  nie p a t r z ą c  na  mnie.  —  S zk od a  czasu  
n a  og lą d an ie  ch a ł up  z okna  w ag o n u .

S ta łam jeszcze minutę  i wró c i ł a m do  przedzia łu.
Z m e g o  mie j sca  wid z i a ła m dobr ze  Kubełka ,  a  on 

mnie.  Z ac zą ł  mi d a w a ć  znaki .  Nie rozum ia ła m p o 
cz ą t ko wo .  P o te m  do p ie ro  domyś l i ł am się, że... s iedzę 
za  "skromnie.  O d w ró c i ł a m  g ło w ę  i za ło ż y ł am -n og ę  na 
nogę.

Nag le  mój to w ar z ys z  powiedz ia ł :
—  P r z e p r a s z a m  panią ,  czy pani  pozwol i  zapa l i ć?
—  Proszę bardzo —  w y d o b y ł  się z m ojego gardła  

jakiś oDcy drewniany głos.
— A może pani pali?...
Podziękowałam.
— Może jednak pani nie lubi dymu, to wyjaę na 

korytarz? — dopytywał się pan.
Poczułam, że chce rozmawiać. Odpowiedziałam 

więc:
— Nie, nawet lubię dym z dobrych papierosów.
— O, ja palę dość dobre! — 1 zaczął mi opowia

dać, że mu przywozi do Gdyni jakiś oficer zagraniczne 
papierosy, do których się przyzwyczaił w czasie paro
letniego pobytu w Anglji. Zaczęłam go pytać o podróże.

Już teraz dobrze nie pamiętam, o czem dokładnie 
i co mówiliśmy.

Mówił w każdym razie barJzo ładnie i ciekawie. 
Gdyby nie to, że czułam bez przerwy szpiegowskie 
spojrzenie Kubełka, że nie schodziło mi z myśli, w ja
kim celu zawiązuję rozmowę, pewniebym rozmawiała 
z przyjemnością. Tak zawsze lubiłam słuchać, kiedy 
mi Jerzy opowiadał o obcych krajach, o tern, jak ludzie 
żyją gdzie indziej, lepiej niż u nas.

Chwilami nawet zapominałam, że to jedzie czło
wiek, którego z rąk Józia 1 jego kamrata czeka niespo
dzianka, może śmierć?!

Dowiedziałam się przy tcm, te ten pan nazywa się 
Teodor W. i jest dyrektorem jakiej ś  wielkiej  firmy wę

glowej, która ma własne kopalnie na śląska 1 wywód
wiele węgla przez Gdynią zagranicę.

Kiedy w pewnej chwili przerwał I zapytał mnie, 
co robi mój mąz, o mało się nie wsypałam:

.— Mój mąż w Gdyni ? —  powtórzyłam za nim py 
tanie. — Ale zaraz opanował Się: —  Dostał tam po a- 
dę w pewnej firmie przez paroma tygodniami, — kła
małam, nauczona przez Józia. — Jadę właśnie, żeby 
obejrzeć w Gdyni mieszkanie, bo pewnie przeniesiemy 
się tam na stałe. Tylko mój mąż jest taki w stosunku 
do mnie niesłowny, że obawiam się, by nie zapomniał 
wyjść po mnie na stację — trzepałam wyuczoną lekcję. 
— Pierwszy raz dopiero będę w Gdyni i nawet nie 
wiem, gdzie się tan. obrócić. Żałuję, że nie pojecha
łam nocnym pociągiem, bo rano, jeśli nie byłoby męża 
na stacji, pojechałabym wprost do Urzędu Morskiego 
i tam zastałabym go z pewnością. Nawet nie wiem, 
w jakim hotelu teraz mieszka, bo wiem tylko tyle, że 
się parę dni temu przeprowadził.

— Niech się pani nie kłopocze! Damy sobie radę! 
fa nie pozwolę pani zginąć w Gdyni! — śmiał się. — 
Ale ja tak gaaam  i gadam, a pani pewnie zmęczona już 
nieco drogą i m o żtb y  się pani zdrzemnęła?...

Zaprzeczyłam.
Rozmawialiśmy więc dalej. Czułam, że podobam 

się panu W. coraz bardziej. Siedział na*samym brzeż
ku ławki, by być mnie najbliżej, to znów odsuwał się, 
by lepiej widzieć moje nogi.

Ja zerkałam od czasu do czasu przez okno we 
drzwiach przedziału i widziałam Kubełka, który kiwał 
mi z uśmiechem głową, jakoy mówił, że „dobrze 
wszystko".

Nie mogłam się powstrzymać, żeby nie zagryźć so
bie warg w pewnej chwili. Zrobno mi się tak ciężko, 
smutno, złe. Była taka chwila, że byłam gotowa wy
paplać wszystko temu penu, przyznać się, że razem 
z innymi szykuję na niego podłą zasadzkę. Aż musia
łam wstać, przeprosić go i wyjść na korytarz. Przyło
żyłam czoło do scyby, żeby trochę ochłonąć.

W tej samej chwili znalazł się kołu mnie Kubełek, 
którego w pierwszej chwili nie zauważyłam. 

— Co takiego7 —  szepną}.
— Nic, nic... głowa mnie rozbolała!... — mruknę

łam.
— Teraz niema czasu myśleć o głowiel... Niech 

paniusia nie zapomina roboty. To nie przelewki I... 
Było dużo kosztów! .. A jak paniusia będzie kaprysi
ła, to Józio będzie się gniewał!... Hani wiel... Maj
cherek pójdzie w ruch. No i dziecu szkoda... Ładne 
dziecko I... Takie mądre i.„

Zacisnęłam zęby. Co miałam powiedzieć? Wró
ciłam do pr*eaziału 

Zmierzchało się już nadobre. lecnatiimy w pół
mroku. Pan W. stawał się coraz milszy i coraz natręt- 
niejszy. Przesiadł się na ławkę koło mnie, tłumacząc
się, że kiedy długo jedzie, nie możt siedzieć tyłem do 
ruchu pociągu. Rozumiałam dobrze, że to tylko wy- 
mówka 1

Zaczął ilę wtedy dopytywać, czy dawno Jestem
mężatKą, czy nie tęskniłam za mężem, czy sit
kochamy. Robił to tak wszystko sprytnie 1 grzecznie, 
że mu odpowiadałam. Kłama.am zresztąl

—  O, jesteśmy już dawno po ślubieI... Mamy wie
le zn omości w Warszawie, więc na smutki niema cza
su. Gdyby nie znajomości, istotnie, może byłoby «imut- 
no, bo mąż po całych dniach zapracowany,' ledwie go 
w domu widuję, jak gościa. Często też wyjeiduu-

— 1 zostawia taką śliczną żonkę samotną ?„.
Oparł się ręką tuż za mojemi plecami, że czułam

przez bluzkę ciepio jego ciała. Udawałam, u  tego nie 
spostrzegam.

Jechaliśmy już prawie przytuleni do siebie, kiedy 
zapalili światło.

Odsunął się trochę. Zaraz zaczął mnie prosić, 
bym pozwoliła mu spotkać się z nim. Wymawiałam 
się, jak megłam. Wreszcie obiecałam mu, że umówi
my się, jak będziemy dojeżdżali do Gdyni.

I znów zaczęłam udawać niepokój, co będzie, jeśli 
mego męża nie spotkam na stacji.

— Niechże się ttm przepiękna pani nie denerwuje! 
Odwiozę panią do hotelu, przenocuje pani, a następne
go dnia pojedzie pani do Urzędu Morskiego i zastanie 
swego niegodziwego małżonkaI Niegodziwego, jeśli 
po panią przyjdzie!... Tak, bo jeśli nie przyjdzie, będę 
mógł spędzić z panią jeszcze parę chwil, które zaliczę 
do najpiękniejszych w swem życiul...

Naturalnie na stacji w Gdyni nie było mego »mę- 
ża“. Za mojemi plecami zato stał Kubełek. Czułam, 
jak mnie delikatnie trąca. Zaczęłam więc udawać wiel
kie zmartwienie. Pan W. wziął mnie pod rękę. 

— Niema co lamentować! Pojedzlemy do hotelu 
i basta.

Przycisnął mocno moją rękę do swego boku. Po 
chwili oyliśmy w taksówce.

Zajechaliśmy do najpiękniejszego hotelu w Gdyni, 
tuż niedaleko morza.

Dalszy ciąg nastąpL
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W  cztery oczy
I n t y m n e  r o z m o w y  z C z y te lń ,  i K a m  i

P. Maryla z Chełmna 
prosi nas o wypowiedzenie

sie o tragedji, która tak opisuje: 
..Skończyłam średnią szkołę 

f objęłam posadę buehalterki. 
Obecnie mam lat 22. Jestem sza 
tyriką. podobno niebrzydką i bar 
dzo miłą. Przed dwoma laty po 
znałam ślicznego mężczyznę 
Imieniem Jur. który uchodził na 
gruncie mojej miejscowości za 
Don Juana. Kobiety szalały za 
nim, nie szczędząc mu czutych 
*.ł|5w. a nawet swego dała ,a 
Jur — jedne poznawał, zatrzy
mywał przy 'Sobie, inne zaś z 
miejsca odsuwał.

Biedne były te. które dostały 
sie w ieero r^ce. Gdv m yślały, że 
jest kochający i wierny, p.oi^u- 
cał ie. z  mina władcy, aby tern 
boleśniej odczuły ból i jego po
ganie. Nie wiem, czy mnie rów 
uleż rodobał sie ten władczy 
gest. fakt. że w życiu mojem 
iuż sta. sie niezbędnym i nieza
stąpionym. Pokochahim Jurka 
gorąca miłością, zdolną do sza 
Innych poświęceń.

Utrudniali mi zbliżenie z nim 
jego koledzy, którzy oczerniali 
mnie. ho czyż można było po
zbyć sie kompana, który płacił 
słone rachunki za kolacje i zaba 
w y? Koledzy jego to ludzie, dla

których imaetna kolacyjka z 
wódeczką i w towai zystwie ko
biet, oraz ładny krawat były tre 
ścia życia. A obcując ze mną 
przestał udzielać sie kolegom, 
chociaż równie dobrze uwodził 
niewiasty jak poprzednio.

Niewiasty cenił ponad wszyst 
ko, bawił sie z niemi, przypro
wadzał do domu, one zaś były 
niewiele więcej warte od jego 
kolegów: naciągały go okronnie 
i szalały, tak samo jak on. Nie
wiasty te na pewno nie darzy
ły go sercem, bo czyż kochają
ca niewiasta powinna bezczelnie 
podsuwać mvśli o pięknej i dro 
giej zabawie, skoro sama jest 
bez pieniędzy? Nie, jabvm tak 
nie potrafiła, muieby to poni
żało.

Żal mi było Jurka, gdvż nraco 
wat ciężko, i dla nieb wydawał 
pieniądze, zadłużając sie do u- 
szv.

Tnr onanował mie zupełnie 
b\ f całym moim ś\\ iatein. Cho 
ciaż widziałam jego szalone błe 
dv. w oczach moich bvł idea
łem. Mvś! o nim nie dawała mi 
spokoju. Nastały, piękne dni. u- 
pojny szał miłości. bvfam nieod 
wnfalnie jego, mógł zc mną robić 
wszystko...

Po roku cudownej mojej mi

łości. podczas świąt Bożego Na 
rodzenia, gdy choinka tonęła w
powodzi świateł, wyznał mi 
swoją ogromna miłość. Nic wię
cej nie mogło mnie uszczęśliwić, 
miałam już teraz swego Jurka 
na którego zasłużyłam , którego 
chciałam.

Jednak szczęście moje trwało 
bardzo krótko. Zdradziłam Jur
ka haniebnie z moim szefem  
Pewnego wieczora odprowadził 
mnie po pracy do aonu. Skręci 
liśmy w zaciszny kątek, zdała 
od ludzi. Szef mój obsypywał 
mnie pocałunkami. Nic nie mó
wiłam. bałam sie. gdyż chodziło 
mi o posadę. (Alokował mnie o j  
samego początku mej pracy u 
niego). Nic poza pocałunkiem 
nie było. chociaż szef. słynął ja 
ko bałamut i uwodziciel.

Jur spotkał nas tego wieczo
ra, widział wszystko i na drugi 
dzień szalał, iak burza, B łaga
łam o przebaczenie, czołgając 
się. jak pies u nóg jego. Kopał 
innie, przeklinał i pluł na mnie.

ia wynagrodzić całetn życiem. 
Nic nie pomagały moje przrsio  
gi. przyrzeczenia i łzv. Jur by 1 
n fcugięty.

Rus na zawsze straciłam mi
łość Jurka. Początkowo wierzył 
mi absolutnie. Dzisiaj Jurek jest 
ogromnie nerwowy, już od roku 
nie widzę Jego wesołych, lazuro 
wych oczu, tego ślicznego 1 mi
łego uśmiechu, za który gotowa 
byłam żyd e  oddać. Twarz Jego. 
to twarz człowieka zawiedzione 
go w życiu. Sa chwili, kiedy 
śmieje sie i żartuje, ale wtedy 
jest bardzo sztuczny, śmieje sie 
jak pajac, który swem pogoef- 
nem obliczem bawi publiczność, 
gdy serce płacze. Ogromnie nad 
tern boleję.

Jednak nledość było tych der 
pień dla mnie ł dla niego. Pew
nego razu powiedziałam mu. że 
zostanę matką. Początkowo 
wzruszyło gc to do głębi, Jednak 
na drugi dzień nakłaniał mnie. 
żebvm poddała się operacji. 
Strasznie sie te°x> bałam, wresz 
cie widząc Jurka bardzo przy
gnębionego, postanowiłam 
przejść przez straszne cierpie
nia. sadząc, że to mu wróci spo 
kój.

I znowu dni mijały, ale Jur 
bvł bardzo niedobry, na każdym 
kroku dokuczał mi. wspomina- 
iac moja zdradę. Bardzo czę
sto w przvdhw ie  szału potrafi! 
powiedzieć ..Jakaż ja mam g\\ a

jasnej chwilki.
Gdv iuż opisałam cała moją 

tragedie, uprzejmie proszę o la

slcawą odpowiedź, oraz o cenną 
rade, za którą be de wdzięczna 
do grobu.

Czy mężczyzna, kochając, 
może kopać, bić i obrzucać plu- 
gawemi słowami? Czy powinien 
nakłaniać mnie do operacji, ma 
jąc Jednak pewność, że to prze
cież Jego d/.ecko. Czy Jur może 
sie poprawić i jak na to wpły
nąć? A może bedzie lepiej, gdy 
stłumię żar miłości do niego, zo 
staw iając go w spokoju, bo e / \  / 
mogę przez to więcej c.erpiee, 
niż cierpiałam ? Czv mogę zna
leźć w życiu swojem m ężczyz
nę. który mnie zrozumie 1 prze
baczy wszystko? Czy wogóle 
niema już na świecie dla mnie 
miejsca?1'.

Oczywiście, że prawdziwie 
kochający mężczyzna nie posta 
piłby tak. jak Jur. Musi mieć 
charakter zepsuty przez zbvt 
wiele łatwych zwycięstw, oraz 
hulaszczy tryb życia, co go u- 
czyniło nadmiernie \vtadczvm ' 
brutalnym egoista.

Czv Jur może sie poprawić? 
W ykluczone to nie jest, ale i 
bardzo wątpliwe. Gdvbv sie Pa 
ni udało wyrwać ze swego se r
ca miłość ku niemu. bviobv to 
nnjlepszem w'v.iścieni z sy tua
cji. A że sie jeszcze znajdzie 
prawdziwie godny szacunku 
mężczyzna, który Ponia zrozu
mie i wszystko przebaczy (choć 
właściwie nie bedzie miał nawet 
co do wybaczenia) — zato go 
tów jestem ręczyć. Owszem, 
jest dla Pani jeszcze miejsce na 
świecie.

W idziałam mój grzech, wiedztu
ranoję, że dziecko było moje 
albo ..Ach ty, dziewczyno nli-

lam. że wyrządziłam  Jurkowi cy ‘‘ i t. d. iak ia strasznie wte- 
straszna Krzywdę, ale chciałam ]dv cierpiałam. Mijają dni. a nie

ma w nich dla mnie ani jednej



Pg wyroku śmierci
O s t a t n i e  c h w i l e  s k a z a ń c ó w

IX.
ZBUDOWAŁ DLA SIEBIE 

SZUBIENICĘ
W spominaliśmy już. że jeden 

z więźniów, odsiadujący karę 
za kradzieże, zbudował w Kra
kowie szubienice, udoskonalona 
weałusr projektu kata. na której 
zawisł Stanisław  Zieliński. 
Więźniem .ym  był Antoni 
Blach. Niefortunny budowniczy 
nie wiedział wówczas, że bedzie 
ona i dla niego narzędziem 
śmierci.

Błach, jak to już pisaliśmy, 
bvł zawodowym złodziejem. Sv 
stem atycznie zarabiał na wyro 
ki więzienne i równie regularnie 
je odsiadywał. Widocznie wie
zienie nie wpływało na niego ko 
rzystnie, bo po każdym  powro
cie na wolność łamał coraz po
ważniejsze artykuły  kodeksu 
kaniego.

Po historycznej budowie szu
bienicy Błach. który sie brzy
dził m ordercam i i głośno w yra
żał swe przekonanie, że „z przy 
jemnościa wieszałby takich zbó 
jów", zmienił sie nagle. Porzu
cił to, co w języku przestęp 
ców nazyw a sie ..sucha robota*' 
i wziął się do „mokrej**. Inaczej 
mówiąc, zaczał napadać na dro 
gacn publicznych z bronią w rę 
ku. Złodziej przekształcił sie w 
bandytę. Dziwna to. zaiste, prze 
m iana .jeśli naocznie widział, co 
czeka zbrodniarzy.'.laka wobec 
tej przem iany m a w artość kara 
śmierci?

Błacha schwytano, gdy miał 
już na swem sumieniu kilka 
istnień ludzkich. Sad przysięg
łych w Krakowie wyniósł mu 
wyrok śmieici przez powiesze
nie. S a j  N ajw yższy w yrok za
twierdził, a P . P rezyden t Rzpli 
tej nie skorzystał z praw a łaski 
i w ten sposób nadszedł dla ska 
zańca dzień ostatni w kalenda 
rzu oznaczony data 11 ma»a 
1928 roku.

Z ponurym  błyskiem w o- 
czach przyjął Błach wiadomość, 
że zostanie stracony. Z pozor
nym spokojem poprosił o jedze 
nie. papierosy i widzenie sie z 
m atka i siostra.

Życzenia zostały spełnione. 
Do więzienia przvbvła jednak 
tylko Bfachówna. oświadczając, 
że m atka nie żvczv sobie poże
gnać sie z svnem. gdyż dość 
wstydu rodzinie sprawił. Sama 
poprosiła o asvste, srdyż brat 
może ie.i co złego zrobić. Tak 
też sie stało. Dwóch dozorców 
tow arzyszyło jej do celi i było

obecnych przy  rozmowie ro
dzeństwa.

Rozmowa trw ała krótko I by 
!'a p-owadzona w ostrym  tonie. 
P ad a 'y  słowa skargi i w yrzu
tów. na które Blach odpowiadał 
ze złością.

Po  wyjściu siostry  Błach za 
żadał gorącej herbaty. Podano 
mu ja.

—  Za zimna. Musi być go lą
ca.

— Dlaczego?
— Chyba mi wolno pić taka 

jaka lubię! — odpowiedział 
hardo. Odmówiono mu. i słusz
nie. gdvż Błach przy pomocy 
wrzącej herbaty chciał wyłado 
wać zemste na jednym z dozor 
ców. Zamierzał wyparzyć mu 
oczy.

— Proszę o papier i ołówek.
Gdy przyniesiono mu, co so

bie życzył, zaczał pośpiesznie 
pisać. Rzucił na papier opo
wieść, jak to miał uplanowaną 
ucieczkę, jak mógł sie wyzwolić 
od szubienicy i jaK mu zamiar 
udaremniono. W silnym stanie 
wzburzenia po odłożeniu ołów
ka udał się na spoczynek. Nad
spodziewanie szybko zasnał.

O świcie dozorcy przebudzi
li go. W stał wściekły. Zachowy 
wał sie. jak dziki zwierz. Wido 
cżnie sen nie dał mu pokrzepie
nia, tylko roziątrzył zbrodnicza 
wyobraźnie- Wobec takiego sta 
nu psychicznego skazańca, na
leżało zachować wszelkie środ 
ki ostrożności. Naczelnik wię

zienia był nawet tak przezorny, 
że kazał mu zdjąć z nóg cięż
kie obuwie więzienne i założyć 
lekke pantofle z sukna.

Blach nie pozwolił sopie do
browolnie skrępować rak  oraed 
wyprowadzeniem na sz a fo t Sto 
czvł z dozorcami aługą waike, 
zanim ci zdołali nakaz prawa 
wykonać. Nie chciał .również po
puścić celi. Bronił sie zajadle 
dopiero pięciu u&ZOTCÓw z  tru 
dem wywiódło go na pctdwonusc 
więzienny. Przez cała dWJiJre sza 
motał sie. kopał, gryzf, Klął 
wściekle. Bedac już na ostatiflfli 
stopniu szubienicy, w yrw ał we 
nagle i z całei siły kopnął kata 
Ten tylko zwinął Sie w kłebek 
z bólu, bo cios był celnie wy
mierzony, Po dłuższei chwili dó 
Diero mógł przystąpić do wyko 
nania wyroku.

I teraz jeszcze Błach me dał 
za wygrana. Schwycił zwisają
ca linkę zębami i w  ten spo
sób nie dopuszczał do powiesze 
nia. Nadaremne były słowa tłu 
maczeń kata. Ten, widząc, że 
sobie inaczej nie poradzi. Silnie 
poderwał linkę. Zatrzeszczały 
zeby. pękły i dopiero pod Wpły 
wem bólu skazaniec pozwolił 
sobie zarzucić pętlicę na szyie. 
Jedna chwila i zawisF w powie
trzu.

Dobra szubienice zbudował. 
Nie złam ała sie pod ciężarem 
ciała swego budowniczego.

Jack Bury

S
Kul sy  Itiiryg d y p lo m a to *  eu ro p e jsk ich

v n
MOBILIZACJA

W  tym czasie partja wojenna 
w Rosji z SazoiiCwem, Mikołaj 
Mikołajewiczem, Suchomlinowem 
i Januszkiewiczem na czele — 
szykowała się do krwawej biesia 
my. 28 lipca ogłoszona była już 
częściowa mobilizacją, choć cał
kowity plan oczekiwał jedynie na 
podpis cara. A tymczasem car, 
niezdecydowany, zdenerwowany, 
nie mógł zdobyć się na stanow
czość.

23 lipca ra r Wysłał ao Wilhel
ma II list o następującym brzmię 
niu:

„W tak decydującym momencie 
zw -fi^m  się do ciebie o pomoc. 
Przeciwko słabiutkiemu państwu 
zaaranżowano wojnę. Naciskają 
mnie, bynj wystąpił czynnie i nie 
dopuścił do rozlewu krwi. Powo 
hijąc się na paszą przyjaźń, pro
szę cię, byś wpłynął na Austrję 
w kierunku zaprzestania działań 
wojennych, Niki“,

Otrzymawszy l is t  Wilhelm II, 
zjadliwie się uśmiechnął i odez
wał się do obecnego kanclerza 
Bethmana -  Holwega:

„Mam wrażenie, że ćar, to 
szczwany hs. Prosi, a w zana
drzu ma przygotowaną bfoń“.

Mimo to w odpowiedzi napisał 
do cara, że postara się o pow
strzymanie Austrji od wojny, 
dtOć nie wierzy, by cesarz Fran
ciszek józef w chwili obecnej słu 
chał się czyichkolwiek rad,

Przez miłość do zbrodni
W poniedziałek przed czynem

Nareszcie miał adres żony. 
Kartka Biura Meldunkowego 
wskazała mu dokładnie drogę 
do tej, którą kochał a daremnie 
przez dłuzszv czas poszukiwał.

I znowu począł się łudzić, 
że,żona wreszcie powróci do nie 
go. Antoniewicz stał się nano- 
wo człowiekiem. Po przybyciu 
do domu. zamknął sie w poko
ju. Rzucił sie na łóżko i oddał 
marzeniom.

W  małym pokoiku krzatafa 
sie żona. Radosny uśmiech na 
jej tw arzy sprawiał mu wielka 
radość. A on, zmęczony ciężką 
praca odpoczywał. Leżąc na oto 
manie patrzał tylko na nią... 
na swa M arysie.

WIELKA BEZPŁATNA PREM JA NA ŚW ILTA
Ze w zg lęd u  na z b liż a jąc e  się  św ię ta  p rz ez n ac zy liśm y  d la  n asze j k lien 

teli c a ły  sz e re g  b e zp ła tn y c h  nrem ij, a  m ian o w ic ie : 3 g o to w e  u b ran ia  m ęsk ie  
b o s to n o w e  (ro zm ia r  46 — 52), 2 p łaszcze  dam sk ie , 3 k ilim y w  n a jm o d n ie j
szych  w z o rac h  p e rsk ich , 3 sz tuk i p łó tn a  b ia łego  w  d o b ry m  g a tu n k u  i 2 ko ł
d ry  w a to w e  d la  ty ch  P. T . K lientów , k tó rz y  zak u p ią  u n a s  do  dn ia  18 m arc a  
r. b, jeden  z n iże j w v szczeg ó lm o n v ch  k o m p le tó w :

Nr. 1. 1YLK® ZA ZŁ. 11.35.
W y sy ła m y : 3 m e try  m a te ria łu  na u b ran ie  m ęsk ie  lub na  p a lto  d am 

sk ie  p e łn e j p o d w ó jn e j sze ro k o śc i 140 cm., 1 k o szu le  m ęsk ą  lub 1 k o szu lę  
d am sk ą  s t ro jn a  h a fto w an ą  w e  w sz y s tk ic h  ro z m iara c h  1 k o lo rach . 1 p a rę  
k a leso n ó w  m ęsk ich  w  d o b ry m  g a tu n k u  z sa ty r.o w em  w y k o ń czen iem  lub 
1 p a rę  rc fo im  d am sk ich  jed y  ab n y ch  w  ró żn y ch  Kolorach, 1 p a rę  e leganck ich  
sk a rp e te k . 2 m ts k ie  c h u steczk i do n o sa  z  k o lo ro w y m  sz lak iem  lub dam sk ie  
b a ty s to w e . 1 sza l m ęsk i lub dam ski. 1 k rą w ą ł.  jed w ab n y  n a jm o d n ie jszy  
* 1 p asek  z a m sz o w y  m ęski do -podn i z ła m a  tiik low a k lam rą.

Nr. 2. TY LK O  ZA ZL. 11.75.
W y sy ła m y : 4 rn e try  : m a te ria łu  t. z w  „ L ize tta "  na  e leg an ck ą  suknię  

d a m sk ą  .1 c h u s tk ę  z im ow a w . ład n e  k o lo ro w e  k ra ty  ja sn e  lub ciem ne. 1 pul- 
lo w e r sw e tro w y  dam ski w  ład n e  k o lo ro w e  d esen ie  (o s ta tn i k rz y k  m o d v ),
I e leg an ck a  w e łn ian a  a p aszk ę  d am sk a  n a jm o d n ie jszą , 1 k o szu lę  d am ską  
d am ap o lam o w a  s tro in ą -h a r to w a n a  w e  w szy s tk ich  ro zm iarach  i ko lo rach . 
1 p n ie  re fo rm  d am sk ich , 1 p a rę  p o ńczoch  jed w ab n y c h  i 3 ch u steczk i b a ty 
s to w e  ż ład n y m  ażu rk iem .

Nr. 3. 50 METRÓW -  TYLKO ZA ZL. 25.70.
A mia nowi c ie :  1 s z t uka  płótna  b ia łego 17 m e t r ó w  f i rmy „I. K. Po -  

z m n i s k r  w d o b r v m  ga tu nku  na biel iznę ws ze lk ie go  rodzaju,  10 m e t r ó w  fla
nek hwliżniai if  miękkie! i pusz ys t e j  w  różne  k o l o r o we  prążki  na  bieliznę,  
szlako! . !  i piżamy,  o m e t r ó w  z.efiiu na koszuie męs kie  d z i e n n e - w  modne  
intó.ki.  o m e i r ó w  f imnek k.anwow.,  cli do okien w na j ł adnie j sze  uesenie  
żakardi  u c  i 12 r ęc zn ik ów białych.

\ \  \ mienione k om pl e t y  w v s '  laniv za zal i czeniem poc zt owe m.  Płaci  
-sn“ p i v \  o,iii o r / ę  l o w a m  na poczcie.  BŁZ RYZYKA.  Jeżel i  t o w a r  się nie 
hj.n.li.ihu nrz i riiiiemy z p o w r o t e m  i pieniądze  N A T Y C H M I A S T  z w r a c a m y .

Zoniów enia n a leży  a d re so w a ć  ty lk o  do f i rmy:
..ł,Ó |)ZKO-BIELSKA TKANINA". ŁÓDŹ. u,, sw . A ndrzeja nr. 7 « ? . ’

U w a g a :  Unia .-5 mar ca  1934 r. og ł os i my listę n a r zy c h  kl ientów,  klói / .y
otrzym ali bezpłatn ie prem ię. W y korzysta jc ie  w ięc tę w y ją tk o w ą okazję.

Jakżesz była inna. Była taką, 
jaką pragnał i kochał.

Piękne marzenia przerwała 
siostra, która powróciła do do
mu.

Chodź S tach ,. zjesz obiad 
—  rzekła łagodnie.

Automatycznie, iak gdyby nie 
słysząc jej słów ubrał sie i wy 
szedł z domu.

W olnym  krokiem szedł w 
stronę W ildy. W  mózgu jego wi 
rowaro. Bał sie. że nie spotka żo 
ny. A może w międzyczasie wy 
prowadziła sie?

Antoniewicz w  przededniu zbro
dni idzie Placem W olności w 

Poznaniu.
Zaszedł na ui. Wierzbiecice i 

stanął przed kamienica nod Ni. 
30. Długo sie zastanaw iał, czy 
wejść do środka. Jakiś wewnę
trzny głos. mówił mu, że stanie 
się jakaś tragedia. Bał się pójść. 
Miłość jednak przezwyciężył** 
strach. Poszedł.

Na poddaszu odszukał mtesz 
kanie Hoffmanów, gdzie Żóna 
iego mieszkała jako sublokatOr- 
ka.

Zapukał i wszedł do mieszka 
nia. Na progu ujrzał żono. Pod
szedł do niej.

Ody zobaczyli go ftoffrffarfh- 
wi <\  ;> ic • w *>iiti p o 
płoch. Już sama twarz Antonie

w icza zdradzała jakby obłąka
nie, Była poprostu Straszna 
Oczy biegały niesamowicie, a 
usta drżały nerwowemi skórcza 
.ni.

Pierw sza zebrała sie na od
wagę Antoniewiczowi i wystąpi 
ła przeciw niemu. W iedziała o 
tein doskonale, że ma na Stani
sława wpłvw i potrafi go mo
mentalnie usidłać. Istotnie odwa 
ga kobiety te] była wielka tem 
bardziej, iż wiedziała ona, że 
Antoniewicz jest chorobliwie ner 
wowv i nieobliczalny.

Stanisław  w tej chwili zdobył 
się na akt wielkiego zaparcia 
się siebie i opanowania, z  aczął 
spokojnie rozmawiać z Maria, 
błagajac ja. by wróciła do nie
go i zaczęła normalne życie. Mó 
wił czule, m ajac nieomal łzy w 
oczach.

I teraz uderzył grom!

R A D J O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

7.00 S y g n  * c^asu . 7.50 G im n a s ty k i. 
7 20 P ły ty . 7.75 D ziennik  p o ra n n y . 7.40 
P ły ty .  7.55 C hw ilka  g o sp o d a rs tw a  do 
m ow eno. 11.40 P rz e C a d  p ra sy . 11.57 
S y g n a ł czasu . 12,05 M u zy k a  p o p u la r
na. 12.55 D zienn ik  p o łu d n io w y  15.30 
W iadom ości g o sp o d a rcze . 15.40
„S k rz y n k a  s trz e le c k a " . 15.55 C hw ilka 
lo tn icza . l&.uO A u d y c ja  dla ch orych . 
16.40 L ek c ja  ję z y k a  fran cusk iego . 
17.00 T ran sm iS ta  N a n o ź e ń s tw a  z  O - 
s tre j  B r a m ,.  18.00 „U p io n ie ró w  o- 
S w ia ty “. 18.20 L ekk i k o n c e r t  o rk ie s ł ry  
jaZ Z ó w ji te a t ru  „ C y g a n e ria " ..  19.05 
Pozr.iaftośC i. 19.75 R e c y ta c je . 19.40 
W iad o m o ści sp o rto w e . 19.47 D ziennik  
m e c z w n y .  2 6 .o ł M uzyka  lekka . 21.3(1 
^ k rz y w k a  p ó c /to w a  te c h n ic z n a "  

21.20 K o n cert C hopinow ski. 22.00 O d- 
•Zt' t  W ifeżVK« u k ra iń sk im . 22.15 P ły 
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ŹVLA POGORZELSKA W &4TJO
Po szeregu Wi stępów gW azd rtw  

jowych o rz e d  mikrofon'-: u w arszaw 
skim. doczekali się tg Ijostuchacze 
wreszcie w.,stęnu niecn, ynanej Zuli 
Pogorzelskiej. Bedzie to  miłeńi za
kończeniem tygodni* ••.’ ż ulubienica 
stflfifcy w , stąpi dziS o '. "  i i .  18.20 w 
koMercie muzyki lekkiej

Wypadki toczyły się w tempie 
przyopieszonem. Car z przeraże
niem dowiadywał się o częstych 
konferencjach Sazonowa z aniba 
sadorami Austrji, Niemiec, Fran
cji t Anglji. ! ; '

Sazonow nabrał pewnuśe. Rq.z 
mawiał z ambasadoiąmi tonem 
ostrym, nie znoszącym .Jyśkusji. 
W kieszeni miał bowiem gotpwy 
do poopisu akt mobilizacji, 30 jip 
ca w całej Rosji miały ukazać .się 
obwieszczen.a o mobilizacji,-, roz 
poczynające się od słów:

„My, z łaski Bożej, ca. Wszech 
rosji, król Polsni, Książę firnandji 
i t. d. i t. d....

W rozmowie z austrjackjm am 
basadorem, Sazonow wręcz za
powiedział, że jeśli Austrja nie 
zaprzestanie działań wojennych, 
Rosja nie zostanie w roli bierne
go widza.

Nadszedł pamiętny wieczór, 29 
lipca. Z gmachu sztaou genera
lnego nadeszły wiadomości,: że 
wszystko jest przygotowane i o- 
czekuje się tylko na podpis cara. 
Ambasador niemiecki stale w jsy  
łał depesze do Berlina. Ostatnia 
brzmiała:

„Szykują się do moDiiizacji. Ju 
tro łub pojutrze ukaże się oficjal
ny akł“.

Cesarz niemiecki, encąc zasza 
chować swego kuzyna, wysłał 
doń depeszę

,Niki. Odwołaj bezwzględnie 
mobilizację. Pod tym tylko'w a
runkiem podejmę się roli pośred
nika między Austrją a Serbją 

Nazajutrz w środę o godzinie 
11-ej wieczorem. Car przed chwi 
lą otrzymał depeszę od Wilhel
ma. Był blady i nerwuwó chodził 
po pokoju. Zatelelonował do Ras 
putma. 7apytał:

„Ojcze. Co robić? Odwołać me 
bilizację?"

Zoddali Rasputin krzyczał:
„Na wszystkie świętości zakli

nam waszą cesarską mośćł. Nie 
dopuścić do wojny".

Car cicho odpowiedział, 
„Dobrze, ójcze‘*. , 7,. " i 
Nazajutrz, dnia 30 lipca o go

dzinie 9-ej rano zjawił się<w ga
binecie cara minister Sazonow. 
Na biurku cara leżał przygaiowa 
ny uo podpisu oiicjalny akt mo
bilizacji.

Car wyglądał kiepsko pe ile  
przespanej nocy .Śniło mu się, że 
prowadzą go na szafot. Ujrzaw
szy Sazonowa, car c'cllym gio- 
sem odezwał się:

„Oto nowa depesza od Wilhel 
ma. Niech pan słucha, co pisze 
mój kuzyn.

— Wobec tego, te  Rosja szy
kuje mobilizację — tak brzmiała 
depesza — oświadczam, że nie 
podejmę się roli pośrednika W u- 
trzymaniu pokoju w Europie.

Przeczytawszy depesżę, car 
rzekł:

„A może jednak odwołamy mc 
bilizację?“. Sazonow natych
miast odpowiedział.

„Najjaśniejszy panie, j to 
rzecz niemożliwa' W pLrwszjym 
rzędzie pozwalam sobię zwrócić 
uwagę na to. ze Niem ęy  prowa
dzą teraz zdradziecką pol i tykę,  
której j e d y n y m  ce lem jesf Qęi\\ ró 
cenie naszej  u w a g i -  Je >!'i*4fe bę
dziemy p r zy go to w a n i ,  uderzą ma 
nas znienacka ,  a w ó w c z a s . . .

Car nie zdoiai znaleźć odpowie 
dzi.

W czwartek, na murach mia
sta ukazały się obwieszczenia o 
mobilizacji. Przed każdym afi- 
" n n  gromadziły się tłum>. Sły- 
criać było płacz, a nawet spazmy.
Z urywanych rozmów wybijało 
się jedno straszliwe słowo: „Woj 
na“...

M O .
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Ze sportu

Defilada najlepszych ping— 
pongistów  P elsk i w K rakowie

W idownią tej defilady będzie  
Kraków. Już  dziś o godz in i e  16- 
tdj, oraz jutro t. j. w niedz ie lę  
o godz. 9-tej i 12-tej  o d b ę d ą  
się w saii O k ręg o w eg o  Ośrodka  
W .  F.  p rzy  ul. Zwierzynieckiej  
26. drużynowe i jednostkowe  
mistrzostwa Polski z udziałem 
najlepszych drużyn z okręgów  : 
częstochow sk iego , krakowskiego  
lw ow skiego , łódzkiego , poznań
sk iego , warszawskiego, w ileń
skiego i Zagłębja D ąbrow skiego .

Pamiętamy, że na mistrzost
wach świata, odbytych niedawno  
w Paryżu, najlepsza zresztą re
prezentacja Polski zdobyła  na 
13 startujących państw, zaszczyt
ne czwarte miejsce, mając za
ledw ie o jeden punkt mniej od 
zespołów  reprezentacyjnych C ze
chosłowacji i Austryji, poko
nawszy gładko wicemistrza świa
ta C zech osłow ację .

S u k ces  ten dowodzi wysokiej  
klasy tej gałęzi sportu w Polsce.  
Na zawodach w Krakowie star
tować będzie rzeczywiście praw
dziwa elita p ing-pongistów  z ca
łej Polski. Zawody budzą bardzo 
duże zainteresowani, ze względu  
na to, że poziom v/e wszystkich  
okręgach jest prawie wyrównany  
to  też kwestja zdobycia tytułu  
mistrza drużynow ego i jednost
kow ego  pozostanie  przy tak 
silnej kokurencji pod znakiem  
zapytania aż do ostatniej gry. 
Faworytami są drużyny okręgów: 
lw ow sk iego , łódzkiego , warszaw
sk iego  i krakowskiego,, aczk o l
wiek i inne drużyny (okręgi)  
mogą sprawić miłe niespodzianki. 
Bardzo niskie cen y  w stępów  
umożliwią każdemu oglądać  ta 
ką rzadką imprezę. Ze w z g lę 
du na szczup łą  salę, zmuszony  
był Komitet organizacyjny ogra
niczyć ilość miejsc.

Nowe władza KKS. Wieliczanka
W ub. n iedzielę  odbyło  się  

doroczne W alne Zgrom adzenie  
K olejow ego  Klubu Sportow ego  
,W ieliczanka‘. Po przyjęciu spra
wozdań i udzieleniu absolutorjum 
ustępującemu zarządowi, wybra
no now e władze klubowe  
w następującym sk ła d z ie : Pre
zes Machaj Jan, w iceprezes  
Żwiercan Stanis ław , sekretarz 
Borowiec Mieczysław, skarbnik  
P roszek  Jan, gospodarz Kozak  
W ładysław , kierownik sekcji 
piłki nożnej Rutka Feliks, kier. 
sekcji g ier  sport. Krause O tto ,  
kier. sekcji lekkoatlet. Mąciwo- 
da Edward, Członkowie zarządu: 
Mgr. P e lc  Tadeusz, Romańezyk  
Karol, Sykała Andrzej, Panek  
Jozef, Komisja rewizyjna: Szy-  
moniak Józef,  .Ziarko Jan, Gra
żyński W ładysław.

Nawet w czasie kryzysu
m o g ą  Panow ie ,  m ający chęć  do trwałe j  
i uczciwej p ra cy  akwizycyjnej osiągnąć:

stałe wysokie dochody
T akże  jako zajęcie poboczne .  — O fe r ty  
do  Kasy  K ra k ó w ,  R ynek K le p a rsk i  4.

Pracownia 
Sukien Damskich

J ó z e fa  R z e sz u ta
pt. S z c z e p a ń sk i 7.

p a rter  -  o ficyn a .
P o le ca  na  sezon le tn i  kostjumy, 
p ła iz c z e  i suknie  podług na jnow
szych z.urnali. Ceny n i s k ie .

Rada miasta Krakowa rusza do pracy.
W e czwartek w ieczorem  na 

Ratuszu krakowskim odbyło  się 
drugie posiedzenie  Rady miej
skiej, przyczem głów nym  punktem  
porządku dz iennego  były w ybo
ry do komisyj.

W  gma chu Ratusza  poraź  
p ie rwszy  urzędowała  nowa in
s ty tuc ja  t. z w. „ S t r a ż  p o r z ą d 
kowa" ,  z łożona  z woźnyc h ,  o- 
dz ianych  w mu ndury  magist rack ie  
z opaskami  na ramionaah,  na 
których'  widniał o d p o w ie d n i  
napis.

Na pulpicie radnego socjali
stycznego , dra Szum skiego po
łożony był bukiet czerwonych  
kwiatów, z łożon y  przez jego  
kolegów, albowiem, jak wiadomo, 
dr, Szumski siedzi obecnie  w 
więzieniu, aresztowany podczas  
wiecu w W ieliczce.

P osied zen ie  otwarł prez. dr. 
Kapiicki, dziękując za wybór i 
okazane mu zaufanie, podnosząc, 
że w najszerszej mierze poświęci  
swoją pracę dla dobra miasta.

Następnie przystąpiono do p o 

rządku dziennego i przewodni
czący udzielił głosu referentowi  
komisji-raatki, dr. Radzyńskiemu.

Radny dr. Radzyński odczyta ł  
l istę proponowanych członków  
komisyj, poczem  radny P PS. dr. 
R osenzw eig  postawił wnioski o 
zw iększenie  l iczby radnych w' 
komisjach do 16 tu, oraz o u t wo
rzenie  nowej  komisji  dla dzielnic,  
p rz y łą czo n y ch  do  Podgórza .

W  odpowie dz i  na to p r e z y d e n t  
dr. Kapiicki wyjaśnił ,  ża wnio
ski te m ogą być rozp a t rz on e  
tylko w odpowiednej komisji 
magistratu. N astępnie  dłuższą 
dyskusję w yw oła ł  sp osób  g ło 
sowania nad składem komisyj i 
ostatecznie  przegłosow ano skład  
większości komisyj, które są 
następujące : dla spraw g o s p o 
darczych, kom. prawnicza, kom. 
oświatowa, kom. opieki sp o łe c z 
nej, kom. budowlana, kom. apro- 
wizacyjno-taigowa, kom. zdrowia  
publicznego i kom. dyscyplinarna.

Z kolei odbyło  się głosowanie  
nad składem delegacji Rady m.

do instytucyj, fundacyj i sądu 
konkursowego, poczem przed
stawiciele k lubów wygłosili swoje  
deklaracje programowe. Prze
mawiali radni: Stańczyk imieniem  
PPS. ,  dr. Kuśnierz, dr, Schreiber  
przedstawiciel „Bundu, dr Ra
dzyński, dr. D robner, dr. Roz-  
marynowicz.  dr. Schwarzbart i- 
mieniem klubu sy jon is tyczn ego ,  
oraz Bocheński.

P o d  koniec p os iedzenia  prez.  
dr .  Kapiicki  omówi ł  inte rpe lac je ,  
wniesione  na począ tku  pos ie 
dzenia,  zaznaczając,  że  w sprawie 
ub ezpieczenia  robotników miasta 
Krakowa podjął już dawno o d 
powiednie kroki u władz cen 
t r a ln y ch  tak, że robotnicy m. 
Krakowa nie będą płacili ! wcale  
więcej ,  niż dotychczas . W reszcie  
na zakończenie og łoszono  wy
niki wyborów  do ostatnich  
d w ó c h  komisyj, a mianowicie : 
skarbowo-budżetowej i rewizyj
nej, poczem posiedzenie  zam
knięto.

z a k ł a d  p o g r z e b o w y

„A E T E R N IT A S U
Kraków,Mikołajska 14
tel . 140-47 — (o b aca ie  em ery t ,  a ie  
ao ra  W ojew. K ra k o w s k ie g o  Karola  
Wagi), u r z ą d z a  p o g rzeb y ,  p r z e p r o 
w adza  e k sh u m ac je  i wywozy zwtok 

na d o g ad n y ch  warunkach .

W strząsająca tragedja rodzinna
Bestjalskiej zbrodni na w ła 

snej żonie i dziecku dokonał w 
ub. roku 73 letni rolnik Jan Ja- 
narek z K waczały w pow. chrza
nowskim. Przebieg zajścia był  
następujący :

W dn. 26 maja 1933 Janarek 
bez żadnego  powodu porąbał  
drzwi od komory, a następnie zde
molował całe mieszkanie. Gdy  
żona poczęła robić mu w ym ó w 
ki, Janarek rzucił się na nią z 
siekierą, co widząc syn jego  
Ludwik stanął w obronie mat
ki i wyrwał szalonemu starcowi 
siekierę z ręki.

Podrażniony tern Janarek wpadł  
w ówczas w istną furję, poczem  
d o b y ł  noża i zatopił go  w piersi

syna, a następnie ,  widząc, że 
syn pada na ziemię, brocząc  
obficie krwią, Janarek wpadł 
do izby  i zamknął się.

Janarkowa, która w osłupieniu  
przyglądała się całemu zajściu, 
pochw yciła  siekierę i zaczęła  
dobijać się d o  drzwi izby w 
w której siedział jej mąż. Za
ledwie jednak uderzyła dwa ra
zy, Janarek nagłym ruchem  
otw orzył drzwi i zadał jej no
żem dwa straszne pchnięcia w 
serce, kładąc swą żonę trupem  
na miejscu.

Potworny morderca własnej 
żony stanął wczoraj przed są
dem karnym w Krakowie po  
raz drugi, albowiem pierwsza

rozprawa w listopadzie ub. roku 
została odroczona, celem z b a 
dania stanu um ysłow ego oskar
żonego  starca.

Janarek tłumaczył się na roz
prawie tern, że b y ł  zden erw o
wany, oraz przeczył, jakoby za
bił żonę, albowiem ona sama 
wpadła na niego i w tedy nabi
ła się na nóż, który trzymał w 
ręce.

Po przeprowadzeniu rozprawy, 
Sąd, uwzględniając wszystkie  
okoliczności łagodzące , skazał  
Janarka na 3 lata więzienia.

Rozprawę prowadził s. o. dr 
Bobilewicz, oskarżał prok. dr 
Panek, bronił adw. dr Zakulski.

Repertuar teatrów krakowskich
, T ea tr f u .  J. S ło w a ck ie g o

S o b o ta  7.30 „Ładna  h i s te r ja "

Teatr Ż yd aw sk i (B och eń ska  7)
S o b o ta  8 wiecz.  W e s o łe  p r z e d s t a w i e 
nie p u n m o w e .  10.30 w. „ Jan k e le  \

Er p il w kinach krakowskich?
* d r ij  " P a r a d » r e z e rw is tó w "
A p o llo  Pry w a tn e  życie H enryka VIII 
A tla n t ic :  „H a lk a"
Dom  Ż o łn ie rza :  O s t a t . i a  noc k aw ale ra  
r r o m l e ń i  Mężczyźni w jej życiu 
n z te k a :  „ T a n c e rk i  z Buenos A ire s  1 
ii i**1* '  n b icy tac ja  m iłośc i"
Uciecha.  „N iewidzia lny  człowiek"

■ Ł & D J C I
S o b o ta  3 m a rca  1934

11 dń*kp *  S ’ i ' ° °  A u d y ci« po ranna ,
11 nc  » r , 2 e ?  Pr «sy 11.57 Hejnał,  
12.05 Muzyka, 12.30 W iadom . meteor.!  
15.25 I r a n s m .  z W arszaw y ,  16.00 A u-

d l*  chorych ,  16.40 Lekcja  franc.,  
1 / 0 0  N ab o ze u s tw o  z Wilna, 18.00 
T ranam. z W arz .,  19.05 „ C o  słychać

^ u n T Cie‘' 19,25 Tr,n,m' 1 Waraz-J3.UU T raasm .  aport . ,

D y żu r  nocn y  a p te k  j
A p te k a  p o d  S łońcem  R ynek  A —B 43, 

p ed  E sku lapem  G e r t ru d y  1, pod  M atką  
B oską  K r o w o d e r s k a  74, w D ębnikach  
K onopn ick ie j  3, p o d  Złotym O r łe i r  
K ra k o w sk a  9, M ogilska  16.

P o d g ó rz e  p o d  H y g e ą  Kalwaryjaka  27.

Nocne dyżury iekurckie
D r G ra d z iń sk a  M. S ta ro w iś ln a  20. 

tel.  139-75 D r. .  H e r s c h d o r f  ;r O D ie tla  
58 te l .  143-99 Dr.  K e p le r  W. Legjonów
12 tel .  120- 31 Dr S a b u d a  M. Szp ita lna  
36 te l .  156-98.

Krwawy napad nożowników pod Krakowem
Siedmiu robotników, miesz

kających we wsi S iercza pod  
Krakowem, żyw iło  urazę na tle 
osobistem do dwóch tamtejszych  
mieszkańców, braci W ojciecha i 
Stanisława M ichalików. S z c z e 
góln ie  wrogo odnosił się do Mi
chalików niejaki Piotr Pichórz, 
który podburzył przeciw nim 
resztę sw ych  kolegów tak, że  
w dniu 4 maja 1933 urządzono  
w Sierczy napad nożowy na obu 
braci.

O p rócz  Pichórza, w napadzie 
brali u d z ia ł: W ojciech  P iechów -

ka, Jan Kursa, Jan Grochal, 
Antoni C holew a, Ludwik Go-  
rycki i Ignacy W yliga ł .  Napad
nięci przez tych siedmio nożow 
ników, bracia Michalikuwie omal 
nie zostali zabici, albowiem na
pastnicy zrobili z nich formal
nie sitka, kłójąc ich nożami, a 
nadto jednemu z Michalików  
złamali lewę przedramię. Zma
sakrowani nożami przeleżeli dłu- 
czas w szpitalu i dzięki troskli
wej opiece lekarskiej przyszli  
do zdrowia.

Zuchwałych nożowników p o

ciągnięto do odpowiedzialności i 
w dniu wczorajsym zasiedli na 
ławie oskarżonych przed sądem  
karnym w Krakowie.

Przewód sądow y wykazał, ?e 
głównymi winowajcami byli os
karżeni: Pichórz i Piechówka, 
których za to ukarał więzieniem  
po 7 m iesięcy, a le sz tę  oskar
żonych uwolniono.

Rozprawę prow adził  s. o. dr 
Traczewski, oskarżał prokurator 
dr Topiński, bronili adw. dr. 
Krug i dr Pufeles.

Krakowianin chciał fałszować pieniądze w Berlinie
Przed Sądem  karnym w Kra

kowie rozegra się wkrótce epilog  
usiłoWanego fałszerstwa monet 
l t - z ło to w y c h ,  które zamierzał 
„fabrykować" aż w Berlinie  
niejaki Perenc, rodem z Krakowa.

Mianowicie w roku ubiegłym  
do pewnej fabryki odlewów że
laznych Berlinie zg łos i ł  się pe
wien osobnik, który wręczył  
jednemu z majstrów polską mo
netę 10-złotową i zapytał czy  
fabryka mogłaby mu zrobić od-

W łam euie d o  sklepu rzeźni
c z e g o  przy ni. J. Lee.

Sklep rzeźniczy Józefy Haus- 
nerowej przy ul.Juljusza Lea 84, 
padł ubiegłej nocy  ofiarą nie
znanych włamywaczy. Złodzieje  
oderwali żelazną sztabę przy 
jj-żwiach i otwarli zamek wytry
chem, poczem splądrowali sklep, 
rabul4c wyroby wędliniarskie,  
wart. ^40 zł* Po dokonaniu kra
dzieży , spr*wcy zbiegli w nie- 
znanym kierunku. ___

powiednią sztancę do wybijania 
tych monet.

Sprytny majster, połapawszy  
się, że chodzi tu o fałszerstwo  
pieniędzy, dał odpow iedź  pota
kującą, zapytując przytem przy
bysza o nazwisko i adres. Przy
bysz powiedział wówczas: Jestem  
Perenc z Krakowa i mieszkam 
w jednym z berlińskich hotelów.  
U słyszaw szy  to majster, polecił  
Perencowi, aby zg łos ił  s ię  po 
gotow ę sztancę w południe na-

Złodziej w tram waju Nr. 1.
Niemiła przygoda spotkała  

wczoraj jednego z krakowskich  
adwokatów Dra Himmelblaua, 
zam. przy ulicy Florjańskiej 55. 
O to  bowiem dr. Himmelblau, 
jadąc wieczorem tramwajem linji 
Nr. 1. w kierunku Stradomia, 
padł ofiarą nieznanego kieszon
kowca, który , ,zop e iow ał“ jego  
kieszeń, zabierając mu zegarek  
złoty, marki „O m ega" , nieusta
lonej narazie wartości._______

stęp n eg o  dnia.
Gdy Perenc zjawił się w na

stępnym dniu w fabryce, czekał  
już ns niego ajent policji, który  
aresztował n ied osz łego  fałszerza. 
Perenca odstawiono do tymcza
sow ego  więzienia berlińskiego, 
skąd następnie skutego prze
transportowano do granicy i w y 
dano w ręce władz polskich.

O becn ie  Perenc przebywa w 
krakowskiem więzieniu śledczem  
i oczekuje wyroku sądow ego.

D en tysta
ANTONI KORNIK

przep row ad ził s ię  
na ul. F lorjańską 2 9 ,1. p., front
i u p rzys tępn ia  k ażd em u  pomoc d e n ty 
styczną. Korona  p latynowa 25 zł. ,  z łota 
(duka t)  20 zł. p lom ba  5 zł., ząb  w k au 
czuku 6 zł. Miarą zdrowia,  zdrowe zęby.

Apteka pod Złotą Koroną 
Kraków, Ryuek Główny 22 

ebok księgarni Gebethnera
wydaje leki dla P. T. U rzędni
ków na koszt Skarbu Państwa.

„LO C A R N O "
Dancing Bar, Kraków, Prądnik 
Czerwony. Tel. 135-10.  P o c z ą 
tek codziennie od dziewiątej 
wieczór. — Pierwszorzędny z e 
spół muzyczny i taneczny. C eny  
niskie.

U W A G A ! Każdy  p rag n ąc y  s z c z ę 
ścia w g rz e  lo só w  powiuien nie ryzy
kować, lecz p rz e d  zak u p n em  w przód  
zwrócić się po wybór szcaęśl iw ego  
Numeru losu  do s łynnego S tu d ju e s  
„ L o r ie a ” w  K ra k o w ie ,  K ru p n i
c z a  16 , p a r te r  na prawo, m ieszk an ie  3. 
S e tk i  podziękow ań pisemnych o t r l y .  
muje „ S tu d iu m 11 k a ż d t g o  m iesiąca  
*a w ybór  szczęśliwych lo so w i  za s p e ł 
nione p rz ep o w ie d n ie  h o ro sk o p u .

Pierwszorzędny
Zakład Krawiecki 

J. P 0 R Z Y C K 1
K raków, F lo r ja ó sk a  40

W ykonuje  wszelk ie  robo ty  w z a 
k re s  k raw iec tw a  w chodzące  bez 
względu na każdą  figurę pe  cenach  
p rzystępnych  według  najnowszych 
żu iaa l i .  Dla P. T. u rzędników  w a
runki  dogodne .  P row adz i  m aterja iy  
B ielskie po  cenach ś c iś le fa b ry c in y c h

D a lsz a  z n iżk a  c e n  w firm ie

„M ag azy n  P o lsk i”
K raków , D łu g a  50

Pończochy  czys to  jedw abne  z p r a w 
dziwym  szwem 1.50, pończochy m atowe 
1.30, pończochy zimowe w m odne p rążk i  
45 gr.. koszu le  d a m sk ie  s t ro jn e  80  gr . ,  
keSzule  d am sk ie  nocne 1.75, re fo rm y  
d am sk ie  60 gr.,  koszu le  m ęsk ie  apor - 
tow e a la t e t r a  2.25, ka le so n y  d ług ie  
1.20, s k a r p e tk i  2 0 g r „  ko łn ierze  sz tywne 
10 g r „  rękawiczk i  sk ó rk o w e  m ęsk ie  
nappa  3 50, rę cz n ik i  25 g r„  chusteczk i  
duże  10 gr.,  oraz  tow ary  z im ow e za 
pó ł  ceny — każdy dzisia j  kupuje  ty lko

w firmie  MAGAZYN POLSKI ’
I K ra k ó w , D łu g a  5 0 .  U w aga  na ad res .

R E D A K C J A  i A D M IN ISTR A C JA : Kraków ul. Na Gródkti 2 — Telefon 173-02 (od godz. 8— 11 w poł.)

CENY O G Ł O SZ E Ń : w Kronice krakowskiej cała strona 800 zł., pół strony 500 zł. 1 wiersz, mm. 50 gr. Drobne 15 gr. za wyraz.
Odpowiedzialny redaktor I wydawca : Alf-ed Kwiatkowski. Dra karała Mf»*»5Jol, Kraków, Na Gródki 2.


